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Komun Hat 42. (Ciąg dalszy).

III. O zjawisku plastyczności węgla-

Węgiel koksujący poddany ogrzewaniu, 
przechodzi w tem peraturze około 380° w stan 
plastyczny, k tó ry  trw a do tem peratury  około 
400°. Dzięki topnieniu pewnych bitumicznych 
składników, poszczególne ziarna węgla zlewa­
ją się w jednorodną masę, k tó ra  w miarę pod­
noszenia się tem peratury  ulega dalszemu roz­
kładowi termicznemu, przyczem wydzielają 
się p rodukty  uboczne, smoła z wodą i gaz. 
Podczas tego rozkładu cała masa węgla ze- 

■ stała  się, gęstnieje i twardnieje, tworząc przej­
ściowo półkoks, a następnie twardy, zbity 
koks. W łaściwy okres plastyczności trw a bar­
dzo krótko, u większości węgli niecałe 100°, 
najczęściej od 380° — 460°. U niektórych węgli 
początek stanu  plastycznego zaznacza się nie­
co wcześniej (np. 375°) i trw a do tem pera­
tu r, leżących powyżej 460°. Okres p lasty ­
czności, jakkolwiek nieduży, stanowi jedno 
z najważniejszych i najciekawszych stadjów 
w procesie tworzenia się koksu.

Zjawisko plastyczności węgla, mimo ogrom­
nego znaczenia, jakie posiada, nie jest 
jeszcze należycie wyświetlone. Nawet termi- 
nologja nie jest dotąd ustalona; jedni, np. 
F  o x w e 11, mówią o plastyczności węgla 
(,,plastic s ta te  of coal” ), inni, jak A u d i- 
b e r  t, mówią o punkcie topnienia („mel- 
ting p o in t” , „point de fusion” ), inni wresz­
cie, jak  K a t t w i n k e l ,  D a  m m  i t. d. 
zadowalają się nazwą mięknięcie węgla („Er-

weichung der Kohle” , „Erweichungspunkt” ). 
Sądzimy, że term in „mięknięcie” nie oddaje 
wcale isto ty  zjawiska, tembardziej zaś nic 
można mówić o „punkcie mięknięcia” . Także 
term in „topnienie”, jakkolwiek już lepszy, zu­
pełnie odpowiednim nie jest, ponieważ w okre­
sie plastyczności węgla ty lko pewna część 
składników topnieje. Z wyżej wymienionych 
względów uważamy za najodpowiedniejsze, 
zaproponowane przez Foxwella term iny: „p la­
styczność węgla” i „krzywa plastyczności” .

Pierwsze gruntowne badania nad zjawis­
kiem plastyczności zawdzięczamy G. E. F o  x- 
w e 11 o w i, którego praca opublikowana w 
czasopiśmie „ F u  c l ”, jest w tej dziedzinie 
klasyczną.

F  o x w e 111) badał przebieg zjawiska p la ­
styczności, mierząc opór p, jaki napotyka gaz 
obojętny, przechodzący z szybkością v cm3/min, 
przez warstewkę węgla o długości 1 cm, znajdu­
jącego się w rurze o przekroju s cm2. Według 
tego autora umieszcza się badany węgieł w ru ­
rze żelaznej o wewnętrznej średnicy 1,6 cm, ru ­
rę wypełnia się w następujący sposób, idąc 
w kierunku przepływającego gazu: 1) warstwa 
szamoty 1/10” — 1/8” , 2) szamota 1/30” — 
1/60” , 3) warstwa węgla badanego, 4) sza­
mota 1/30”— 1/60” , 5) siatka metalowa, ha­
mująca nacisk wydymającego węgla, 6) szamo­
ta  3/16”— 1/4” , wreszcie 7) termoelement w osło-

■) O. E. F  o x  w  e 1 ] 
315, 371 (1924).

Fuel. 3. 122, 174, 276,
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nie kwarcowej. Opór staw iany przez wypełnie­
nie szamotowe jest nieduży.

R urę ogrzewa się w poziomym piecu elek­
trycznym  z szybkością 10jmin, przepływ gazu 
około 20 cmzjmin. W  granicach tem pera tu r 
330— 540° odczytuje się w odstępach regular­
nych tem peratury , ciśnienie i objętość gazu 
w zbiorniku gazowym.

Uwzględniwszy ilość gazów i par, wywiązy­
wanych z takiej samej próbki węgla przy  tej 
samej szybkości ogrzewania (dla oznaczenia 
tej poprawki należy wykonać specjalne do­
świadczenie), wykreśla się krzywą wzrostu ci­
śnienia w zależności od wzrostu tem pera tu ­
ry. Krzywę tą  au to r nazwał „krzyw ą p la­
styczności” („the p lastic curve” ).

Trzeba podnieść jako wielką zasługę F  o x- 
w e 11 a, że przeprowadził nad zjawiskiem 
plastyczności rzeczywiście bardzo gruntowne 
i sumienne badania, i że zaproponowana przez 
niego m etoda oznaczania plastyczności węgla 
jest w zasadzie swej najlepszą ze wszystkich 
dotąd przez różnych badaczy proponowa­
nych. Tem niemniej zaproponowany przez 
niego sposób wykonania oznaczenia posiada 
liczne wady i jest dość kłopotliw y tak , że 
niektórzy autorowie uważają, iż „proponow a­
na przez Foxwella m etoda badania nadaje się 
ty lko  do prac w laboratorjum , w praktyce 
dó kontroli ruchu nie nadaje się, jako me­
toda zabierająca zbyt wiele czasu1)” .

Sposób wykonania oznaczenia proponowa­
ny przez F  o x w e 11 a stw arza następujące 
trudności, któi'e przyznaje zresztą sam au to r:
1) zbytnie przeciekanie węgla; 2) wydymanie 
się węgla, powodujące rozsuwanie wypełnienia 
rury; 3) duża m artw a przestrzeń przewodów 
gazowych; 4) konieczność napełniania zbior­
nika gazowego w trakcie roboty (inaczej przy 
użyciu dużego zbiornika gazowego zmniejsza 
się czułość przyrządu); 5) konieczność wyko­
nania równoległego doświadczenia, celem ozna­
czenia ilości gazu, wywiązywanego w czasie 
ogrzewania węgla.

Te trudności naogół dało się usunąć później­
szym  badaczom i nam , o ezem będzie mowa 
niżej.

E. T. L a y n g  i W.  S. H a  t l i  o r n e 2) 
zmodyfikowali nieco ap ara t F  o x w e 11 a,

’ ) B o r n s t  o i n. Brom istoff-Cliem . 7. 105(1926).
-) E. T. L a y n g  and W.  S.  H a t h o r n e ,  

Ińil. Ehe;. Chem. 17. 105 (1925).

równocześnie zaś ulepszyli metodę badania 
plastyczności. L a y n g  i H a t h o r n e  sto ­
sują piec elektryczny pionowy o długości 50 
cm. W  piecu umieszczają ru rę  pyreksową
o średnicy wewnętrznej 14 mm. Umieszczona 
wewnątrz spirala m iedziana służy z jednej s tro ­
ny do podtrzym yw ania ładunku węgla, z d ru ­
giej zaś do usuwania resztek tlenu zawartego 
w azocie. Do oznaczenia biorą węgiel o roz­
drobnieniu 20—60 oczek/cal2. Autorowie umie­
szczają warstewkę węgla, której wysokość wy­
nosi 10 cm, w ten  sposób, aby dolna granica 
warstewki znajdowała się około 5 cm powyżej 
środka pieca. Po połączeniu ru ry  z resztą 
przyrządu przepuszczają s ta ły  strum ień azo­
tu . Ciśnienie początkowe wynosi 40 mm. słupa 
wody. Z kolei włączają piec i ogrzewają wę­
giel. Mierzenie tem pera tu ry  odbywa się z ze­
w nątrz, co niewątpliwie zmniejsza dokładność 
pom iaru.

G. E : F o x w e l  l1) słusznie zarzuca L a y  n- 
g o w i i H  a t  h o r  n e ’ o w i, że nie uwzględ­
nili należycie wyników jego badań, już przed­
tem  publikowanych, że w swych doświadcze­
niach zlekceważyli znaczenie szybkości ogrze­
wania węgla. Poza tem  jednak poprawki, 
wprowadzone do m etody F  o x w e 11 a przez 
L a y n g a  i H a t h o r n e ’a, należy uważać 
za postęp w dziedzinie badania plastyczności 
węgla.

Oprócz m etody F  o x w e 11 a, coraz bar­
dziej udoskonalanej, istnieją, inne m etody, t .  
zw. penetracyjne; polegają one na badaniu  p rze ­
biegu zanurzania się odpowiedniej igły w wę­
glu, k tó ry  w miarę ogrzewania staje  się p la ­
stycznym  i m iękkim; wreszcie m am y m etody 
dilatometryczne, mierzące kurczenie i rozsze­
rzanie się węgla.

Do pierwszych należy m etoda H. G r e g e -  
r a 2); A utor ten  -wykonywa badania w nastę­
pujący  sposób: w tulejce żelaznej umieszcza 
rozdrobniony węgiel, k tóry  sprasowuje przy 
użyciu zawsze jednakowego ciśnienia. Na wę­
glu spoczywa pętla  z d ru tu  stalowego, odpo­
wiednio obciążona. Węgiel ogrzewa się z szyb­
kością 1,5 — 2 ki edy węgiel zaczyna 
mięknąć, d ru t zanurza się w węglu. W iel­
kość zanurzania, mierzona z dokładnością 1/10

*) G. E . F o s w e l l .  Im l. E ng. Cliem. 17. 1161
(1925).

2) II. G r e g  e r. B raunkohlenarcliiv. 9. 67
(1925).
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mm  jest m iarą stopnia mięknięcia węgla. Pod­
czas doświadczenia zmienia się obciążenie tak , 
aby d ru t zanurza! się w plastycznej masie wę­
gla ze stalą  szybkością 0,25 mm na 30 sek. 
O trzym ane wyniki przedstaw ia autor graficz­
nie, kreśląc na osi odciętych tem peratury, zaś 
na osi rzędnych obciążenie. Maksymum krzy­
wej jest m iarą plastyczności węgla, jej przecię­
cia z osią odciętych zakreślają granice tem pe­
ra tu r  okresu mięknięcia. Metoda Gregera jest 
naszem zdaniem dość kłopotliw a.

Z m etod dilatom etrycznych omówimy naj­
pierw doświadczenia G. 0  h a r p y  ’ego i J . 
D u r a n d  ’a, opisane w pracy E. A u d i- 
b e r t a 1). C h a r p y  i D u r a n d  spraso- 
wują rozdrobniony węgiel na brykiecik, k tó­
ry  umieszczają w rurze szklanej o nieco 
większej średnicy. Na węglu spoczywa la ­
seczka szklana, z rurk i wystająca. Rurkę 
z węglem umieszcza się w rurce miedzianej, 
k tó rą  ogrzewa się na łaźni ołowiowej. Z r u ­
chów laseczki szklanej wnosimy o zmianach 
objętości ogrzewanego węgla.

Opisana wyżej metoda badania jest oczy­
wiście mało dokładna i jest tem  klopotliw- 
sza, że zaciera się tu  zupełnie różnica mię­
dzy zjawiskami tak  różnemi, jak  plastycz­
ność, wydym anie i kurczenie się węgla.

E. A u d i b e r  t 2) bada zjawisko p lasty ­
czności również przy pomocy t. zw. dilalo- 
metru, t .j. w sposób podobny jak  to czynili 
C h a r p y  i D u r a n d .  A u d i b e r t  spo­
rządza z węgla brykiecik o długości GO mm, 
średnicy 6 mm. i umieszcza go w piono­
wej rurce z miedzi lub żelaza, następnie kła­
dzie na węgiel laseczkę szklaną, zaopatrzoną 
w strzałkę, poruszającą się w'zdłuż skali. R u r­
kę umieszcza w kąpieli ołowiowej lub w mie­
szaninie stopionych soli, ogrzewanych elek try­
cznie.

Tem peraturę, w której przy  szybszem 
ogrzewaniu węgła, zaczyna się stan p lasty ­
czny, nazywa A u d i b e r t  „punktem  m ięk­
nięcia” i oznacza Tr. „Punktem  w ydym ania” 
{Tg) nazywa au to r tą  tem peraturę, w której 
zaczyna się wydymanie. Wreszcie trzecia tem ­
pera tu ra  to „punk t zestalania” (Ts). Powy­
żej tej tem pera tu ry  węgiel traci zdolność prze­
chodzenia w stan  plastyczny. A utor zauważa,

1)' E . A u d i b e r t .  R ev. l ’Ind. Minćrale. 6 . 
115 (1920); Compt. rend. 182. 316 (1926).

2) E . A u d i 1) e r t. loe. eit.

że ta  tem peratura T j leży w każdym razie 
poniżej 600°. Tem peratura Tr  leży, zdaniem 
autora między 325 a 450°, punk t Tg między 
375 a 500°.

M. D u n k ę  ł1) badał plastyczność wę­
gla w aparacie skonstruowanym przez nie­
go do oznaczania punktu  mięknięcia paku2). 
W przyrządzie tym  autor umieszczał 0,1 g 
węgla sprasowanego. Na węgiel zamiast rtęci 
kiadł tłoczek obciążony i obserwował tem pe­
raturę, w której tłoczek zaczynał się opuszczać 
na dól i moment, kiedy tłoczek przerywał w ar­
stewkę węgla. Ja k  stwierdza autor, tem pera­
tu ry  był} tem niższe, im większe było obcią­
żenie tłoka. To wystarczająco charakteryzuje 
wartość metody, którą sam autor wkrótce 
zarzucił, by w późniejszych badaniach stoso­
wać tylko metodę F  o x w e 11 a.

G. A g f e i  Ł. v. L y n c k e  r 3) skonstruo­
wali przyrząd do mierzenia plastyczności wę­
gla, wzorując się na penetrom etrze H e r b s t a ,  
skonstruowanym do oznaczania punktu  mię­
knięcia parafiny, żywic i wosku. Przyrząd 
A g d e ’ g o i L y n c k e r a  składa się z dwu 
rurek, ustawionych jedna obok drugiej w k ą ­
pieli ze soli, ogrzewanej elektrycznie; do 
jednej rurki wchodzi term om etr, w drugiej 
rurce stalowej, umieszczonej w środku pieca, 
a zamkniętej u dołu śrubą, znajduje się badany 
węgiel. R ura ta  posiada rurkę boczną do od­
prowadzania gazów. Z góry wschodzi do rurki 
p ręt mosiężny, na którego końcu umieszczona 
jest mocna igła stalowa długości 60 mm, 
średnicy 1,2 mm. P rę t mosiężny może być 
obciążony odpowiednio. U góry p ręt jest połą­
czony ze wskazówką, poruszającą się wzdłuż 
okrągłej skali. Celem wykonania oznaczenia 
umieszcza się na dole rurki 1,5 cm3 piasku, 
na warstewkę piasku daje się 3 cm3 węgla 
(o rozdrobnieniu 1—2 mm). Węgiel ugniata się 
lekko, poczem obciąża się igłę ciężarkiem 100 
g i ogrzewa węgiel z szybkością 5°/min. K ie­
dy węgiel zaczyna mięknąć, igla obciążona 
posuwa się w dól. Co 5° notuje się tem peratu- 
rę, głębokość zanurzenia igły i czas zanurza­
nia. U wydymających węgli igła podnosi się 
wraz z masą węgla plastycznego, to też nie

1) 51. D u n k e 1. Z. oberschl. Berg. u. Iliittenrn. 
Ver. 65. 360 (1926).

2) M. D u n k e 1. Brenstoff-Chem. 5. 186 (1924).
a) G. A g d e u. L. v . L y n c k e  r. Brennstoff-

Chem. 10. 86 (1929).
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m ierzym y tu  wiskozy węgla, lecz jego w ydy­
manie. W yniki wyraża się w dwojaki sposób, 
przez oznaczenie: 1) głębokości zanurzenia 
(droga igły) w zależności od tem peratury , lub 
też 2) szybkości zanurzania w zależności od 
tem peratu ry . Zdaniem autorów, m etoda daje 
możność poznania przebiegu mięknięcia węgla, 
w szczególności pozwala określić tem pera­
tu ry  początku i końca okresu plastyczności.

F . S c h i m m e l1) porównywał metodę 
F  o x w e 11 a i A g d e - v. L y n c k  e r  a i dla 
badanych węgli znalazł według obydwu me­
tod te  same p u n k ty  początku p lastycz­
ności. A utor zarzuca jednak m etodzie F  o x- 
w e 11 a, że m etoda ta  nie pozwala mierzyć 
stopnia plastyczności i że p rzy  pomocy niej 
można wyznaczyć ty lko  p u n k t mięknięcia 
i p u n k t zestalania. S c li i m m e 1 uważa, że 
dotychczas źle in terpretow ano krzywe p las ty ­
czności, o trzym ane m etodą F  o x w e 11 a. Zda­
niem S c h im m e l ’a punktam i krzepnięcia są 
tem peratu ry , odpowiadające m aksym um  p la ­
styczności, a nie, jak  F o x w e l l  przypuszczał, 
tem peratury , odpowiadające końcowi krzywej 
plastyczności. Sc h i  m m e l  twierdzi, że tylko 
wznosząca się część krzywej plastyczności od­
powiada okresowi plastyczności węgla. A utor 
ten nazywa punkt, odpowiadający według 
F  o x w e 11 a, m aksym um  plastyczności., p u n ­
ktem  krzepnięcia lub punktem  półkoksu 
(„H albkokspunlct” ), zaś punk t odpow iadają­
cy końcowi stanu  plastyczności, zwany przez 
F  o x w e 11 a  „punktem  krzepnięcia” , nazy­
wa punktem  koksowym („K okspunkt” ).

Trzeba zauważyć, że au to r zupełnie pom ija 
prace A u d i b e r t a i  ani słowem nie wspomi­
na o proponowanej przez tegoż au to ra  term i- 
nologji; z drugiej strony  S o h i m m e l  wpro­
wadza term iny  zdaniem naszem zupełnie nie­
słuszne. Mianowicie nazywa „punktem  kok­
su” tem peraturę, k tó rą  F  o x w e 11 nazwał 
„punktem  krzepnięcia” , a k tó rą  A u d i b e r t  
nazywa „punktem  zesta lan ia” Ts. Propono­
wane przez F  o x w e 11 a i A u d i b e r t a  
term iny  są równoznaczne i gdyby się już 
trzym ać term inologji S c h i m m e 1 a, to 
raczej ten  p u nk t m ożnaby nazwać „punk ­
tem  półkoksu” (H albkokspunkt), bo w tym  
momencie cała m asa węgla jest już półkoksem,

l ) F. S c h i m m o l .  Breim stoff-Chem . 10. 310 
(1029).

choć jeszcze niezupełnie odgazowanym; n a to ­
m iast nie można tu  mówić o „punkcie kok­
sowym” , bo produktu , otrzym anego w tem ­
peraturze około 500° nie można nazwać 
koksem.

Trzeba jeszcze dodać, że S c h i m m e l1) 
porównał m etody F o x w e l l a  i A g d e -  
L y n c  k e r  a, oznaczywszy plastyczność za­
ledwie trzech węgli, i że badania te  wykonał 
w laboratorjum  Prof. A g d e’g o w D arm ­
stad t.

J .  A. J  a c k s o n 2) bada plastyczność 
węgla w następujący sposób. Węgiel bada­
ny  sprasowuje na brykiecik o wadze 2 g, d łu ­
gości 12 mm  i umieszcza go w pionowej ru ­
rze kwarcowej, przezroczystej. Od dołu w sta­
wia do ru ry  term oelem ent, k tó ry  tylko cien­
ką blaszką miki jest oddzielony od brykiecika. 
Na węglu spoczywa, u dołu zaopatrzona w k rą ­
żek laseczka szklana lub kwarcowa, k tóra 
służy jako wskaźnik. Opisana wyżej ru rka  
kwarcowa wraz z brykiecikiem jest wstawio­
na do drugiej ru ry  kwarcowej, również p rze­
zroczystej, k tó ra  ma służyć jako piec elek­
tryczny; w tym  celu nawinięto na nią d ru t opo­
rowy. Całość wstawiona w trzecią szeroką rurę  
szklaną, celem zmniejszenia promieniowania. 
J a c k s o n  ogrzewa węgiel z szybkością 
10°/min. W  czasie doświadczenia ru ra  we­
w nętrzna jest połączona z pom pką ssącą, ce­
lem usuwania produktów  dystylaeji węgla; to 
Pozwala obserwować przebieg topnienia i w y­
dym ania węgla p rzy  pomocy laseczki, po ru ­
szającej się wzdłuż skali.

J a c k s o n  twierdzi, że podczas ogrzewa­
nia węgla do p unk tu  topnienia, ma miejsce 
nieznaczne zwiększenie objętości (około 1 mm). 
Nagła ekspansja zachodzi podczas topnienia 
węgla. E kspansja trw a ta k  długo, aż się p la ­
styczność skończy; podczas dalszego ogrze­
wania następuje kurczenie się węgla. A utor 
popełnia duży błąd, przyjm ując tem peratu ­
rę początku wydym ania za tem peratu rę  po­
czątku topnienia. Plastyczność rozpoczyna się 
znacznie wcześniej. To też nic dziwnego, że jako 
„m elting po in t” au to r podaje tem pera tu ry  
wysokie: 415 — 475° (z jednym  .wyjątkiem , 
gdzie „p u n k t m ięknięcia” — 320°).

1) F . S c h i m m e l .  B reim stoff-Chem . 10. 310 
(1029).

2) .T. A. J a c k s o n .  G asW orld . 00. 715 (1929).
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Zdaniem J  a c k s o n a  okres trw ania p la ­
styczności wynosi średnio około 300° (dla jed ­
nego węgla wynosił wyjątkowo 50°). Uważa­
my, że m etoda badania, proponowana przez 
J . A. J a c k s o n a  jest bardzo prym ityw ­
na, a wyniki badań zupełnie błędne.

R. K a t t  w i n k  e l1) zaproponował o sta t­
nio nowy przyrząd do oznaczania plastycz­
ności węgla. Autor ten umieszcza węgiel 
w rurce z kryształu górskiego, zaopatrzo­
nej w ru rkę do odprowadzania gazu i korek 
szlifowany. R urkę z węglem umieszcza się 
w grubościennym  cylindrze aluminjowym. 
Celem umożliwienia obserwowania węgla pod­
czas ogrzewania, cylinder aluminjowy posia­
da z boku wycięcia, zaopatrzone w szybkę 
z miki, przez k tó rą  widać węgiel w rurce z k ry ­
ształu górskiego. Całość jest umieszczona w że­
laznym, izolowanym płaszczu ochronnym, po­
siadającym  wycięcie. Tem peraturę mierzy się 
term om etrem , umieszczonym w otworze, w blo­
ku alum injowym . Węgiel ogrzewa się z szyb­
kością 5°/min. A utor nazywa „punktem  rozkła­
du bitum inów ” („B itum enzersetzungspunkt” ) 
tem peraturę, w której pojawia się kropla smo­
ły. „Punktem  mięknięcia” („Erweichung- 
p unk t” ) lub „punktem  topnienia” („Schmelz- 
p u n k t” ) nazywa tę  tem peraturę, w której wę­
giel zaczyna wydymać. „Punktem  krzepnię­
cia” („E fstarrungspunk t” ) nazywa tę  tem pe­
ratu rę, w której kończy się wydymanie. Po 
skończeniu oznaczania plastyczności K a t t -  
w i n k e l  ogrzewa węgiel przez 10 m in  w 520°, 
poczem waży pozostałość i w ten  sposób znaj­
duje ilość półkoksu. Jako punk t mięknięcia 
podaje au to r tem peratury  za wysokie (podob­
nie jak  J a c k s o  n, bo obydwaj w ten sam 
sposób definjują plastyczność w-ęgla). Meto­
da proponowana przez K a t t w i n k l a  jest 
raczej m etodą jakościową, ilościowo mierzy 
się nią chyba ty lko wydymanie, ale nie p la­
styczność. Co się zaś tyczy  definicji plastycz­
ności węgla, to  u  obydwu autorów, J a c k s o ­
n a  i K a t t w i n k l a ,  jest ona błędna, bo 
jako p u n k t mięknięcia podaje tem peraturę 
początku wydym ania. Należy pam iętać, że 
topnienie pewnych składników w węglu za­
czyna się znacznie wcześniej i w momencie, 
kiedy zaczyna się wydymanie, cała masa wę-

*) R . K a  11  w  i n k e 1. Brennstoff-Ciiem. 11. 
329 (1930).

gla jest już tak  dalece plastyczna, że wy­
wiązujące się bańki gazu powodują zjawisko 
wydymania. Zdaniem naszem punkt począt­
ku wydymania leży niewiele niżej od tem pe­
ra tu ry  maksymum plastyczności. P i e t e r s 1) 
oznaczał punkt mięknięcia węgla w specjalnie 
do tego celu skonstruowanym aparacie. D a- 
v i s2) skonstruował nowy przyrząd do ozna­
czania plastyczności węgla, t. z w. plastometr.

Z prac nad plastycznością węgla wymienić 
jeszcze należy badania D a m m a3), który 
przy oznaczaniu plastyczności posługiwał się 
metodą Foxwella, wreszcie badania B a l i a  
i C u r t i s  a4), oraz D av i d s o n a5), z k tó­
rych dwaj pierwsi metodą Foxwella zbadali 
niektóre węgle amerykańskie, a ostatni węgle 
angielskie.

D a v i s i J u e t  t n e r 6) posługiwali się 
również metodą Foxwella, przytem znaleźli, 
że dla węgli wydymających otrzym uje się
o wiele lepsze wyniki, kiedy się stosuje mie­
szaninę węgla z grafitem. L 1 o y d7) mierzy 
plastyczność węgla metodą, podobną do me­
tody Foxwella; przepuszcza jednak przez 
warstewkę węgla gaz o małem ciśnieniu i mie­
rzy nie opór, stawiany przez węgiel s tru ­
mieniowi przepływającego gazu, lecz ilość 
gazu, jaka przechodzi przez warstwę węgla 
w stanie plastycznym.

Wychodząc z założenia, że zdolność prze­
chodzenia węgla koksowniczego w stan pla­
styczny jest jego najważniejszą cechą, oraz 
że poznanie plastyczności danego węgla jest 
bardzo ważnym środkiem oceny jego przy­
datności do fabrykacji koksu, postanowiliśmy 
zbadać z jednej strony przebieg zjawiska 
plastyczność typowych węgli koksowniczych, 
z drugiej zaś strony plastyczności różnych ga­
tunków węgla kamiennego od węgli an tracy­
towych do gazowopłomiennych. W  badaniach 
naszych opieraliśmy się na metodzie F  o x- 
w e 11 a8), gdyż, zdaniem naszem, ze wszy­

1) II. A. J. P  i e t  e r s. H et Gas. 49. 219 (1930).
2) J. D . D a v i s. Am . Cliem. Soc. R eferat 1930.
J) p . D a m m. Brennstoff-C hem . 10. 191 (1929).
4) A. M. B a l i  and H. A. C u r t i s. Ind . Engin. 

Chemistry. 22. 137 (1930).
5) W . D a v i d s o n. F uel. 9. 489 "(1930).
6) J. I). D  a v  i  8 and B. A. J u e t t n e  r. Amer. 

Cliem. Soc. R eferat 1930.
7) T. C. L 1 o y  d. Chem. M etalłurg. E ngin. 37. 

169 (1930).
8) O, E . F  o x w  e 11. 1. c.
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stkich dotąd, proponowanych m etod najodpo­
wiedniejszą do oznaczania plastyczności wę­
gla jest ta  właśnie m etoda.

Pozwolimy sobie przypomnieć, że sam 
sposób wykonania oznaczenia, proponowany 
przez F  o x w e 11 a, był bardzo kłopotliw y 
i że dużem ulepszeniem była m odyfikacja 
tej m etody wprowadzona przez L a y n g a  
i H  a t  h o r  n e ’ a1).

Postaw iliśm y sobie za zadanie wprowadzić 
w metodzie F  o x w e 11 a, zmodyfikowanej 
przez L a y n g a  i H a t h o r  n e ’a, wszelkie 
zm iany potrzebne do tego, ażeby sposób 
wykonania oznaczenia plastyczności był m o­
żliwie prosty  i nadawał się do oceny węgla 
i kontroli ruchu w koksowni i w gazowni. Po 

szeregu doświadczeń opra- 
T cowaliśmy następu jący spo­

sób badania plastyczności. 
Oznaczenie wykonywa się 
w piecu elektrycznym  pio­
nowym, długości 30 cm. 
W  piecu umieszczamy rurę 
z węglem i term om etrem . 
Sposób wypełniania ru ry  
objaśnia rysunek 1.

Rurę ze szklą trudno- 
topliwego wypełniam y k a ­
wałkami tłuczonego kwarcu, 
celem zwiększenia powie­
rzchni ogrzewania gazu obo­
jętnego (azotu), służącego 
do pom iaru plastyczności. 
Na warstwie kwarcu znaj­
duje się siatka miedziana, 
k tó ra  na gorąco pochłania 
z przepływającego azotu 
resztki tlenu. Następnie 
wkładam y do ru ry  inną 
mniejszą, od dołu zatopio­
ną, do której wstawia się 
term om etr. R urkę z term o­
m etrem  u trzym ują w po­
zycji nieruchomej kawałki

Przekrój rury, służą- k w a r c u , k tó r e m i ru rk a
eej do oznaczania u dołu jest obsypana. Na 

plastyczności węgla daje gię

około 0,5 g piasku (1—2 m m),który służy jako 
podściółka dla badanego węgla. Na piasek 
nasypu jem y 4 g węgla badanego, o rozdrobnie­
niu 1 — 1 y2 mm. Dzięki lekkiemu stukaniu

L a y n g and II a t l i o r n  e. 1. c.

w rurę  szklaną, układa się węgiel w warstewkę 
jednostajnie zbitą. Na wierzchu węgla k ła­
dzie się znowu 0,5 g piasku, k tó ry  jakgdyby 
utrzym uje węgiel w stałej pozycji i chroni go 
częściowo od bezpośredniego kon tak tu  z po­
wietrzem. R urę szklaną z węglem umieszcza 
się w piecu elektrycznym  tak , ażeby dolna 
granica węgla była na poziomie środka pieca. 
W  miarę ogrzewania warstwa węgla p las ty ­
cznego przesuwa się od dołu ku górze, dzięki 
czemu nie m a miejsca cofanie się gazów 
dystylacyjnych. Po zestawieniu całego p rzy ­
rządu, puszczam y z gazomierza stały  s tru ­
mień azotu. Azot znajduje się w gazomierzu 
pod stałem ciśnieniem 80 cm słupa wody, 
doprowadzanej do gazomierza z jednostajną 
szybkością dzięki umieszczonemu nad gazo­
mierzem zbiorniczkowi z przelew em .

Azot z gazomierza przechodzi przez plóczkę 
z kwasem siarkowym, służącym jako licznik 
gazu przy nastaw ianiu szybkości, następ­
nie przez przepływomierz różnicowy, potem 
przez plóczkę z alkalicznym  roztworem py- 
rogallolu, celem usunięcia tlenu, wreszcie przez 
naczyńko z chlorkiem wapnia, poczem wcho­
dzi do rury  z węglem. Tuż przed wejściem 
gazu do przyrządu umieszczony jest m ano­
m etr, mierzący ciśnienie gazu. Aż do tem ­
p era tu ry  około 370° gaz przechodzi przez wę­
giel, nie napotykając żadnego oporu. Kiedy 
węgiel zaczyna przechodzić w stan  plastycz­
ny, pory m iędzy ziarnkam i' węgla zalepiają 
się topniejącym i substancjam i, gaz napotyka 
na coraz większy opór, wzrasta ciśnienie, k tó ­
re odczytujem y na manometrze.

Kreśląc krzywą w układzie tem pera tu ra  — 
ciśnienie, T/p, (p w mm  słupa wody), o trzym a­
my krzywą plastyczności, przedstaw iającą prze­
bieg zjawiska plastyczności danego węgla.

Po szeregu doświadczeń przyjęliśm y szyb­
kość ogrzewania 5°/min., prędkość przepływu 
gazu około 50 cmzjm in , wielkość ziarna 
1 — 1 y2 mm, ilość węgla 4 g.

|Im  węgiel jest bardziej p lastyczny, tem  
wyższe jest m aksym um  plastyczności, tem  
większe pole zakreśla krzywa plastyczności. 
Oczywiście koniecznem jest wykonywanie ozna­
czenia plastyczności różnych węgli zawsze 
w tych samych w arunkach. Ażeby zbadać 
wpływ tych  różnych czynników na przebieg 
zjawiska plastyczności węgla, wykonaliśmy 
badania plastyczności węgla, zmieniając ko­

R ysunek 1.



R ysunek 2. Przyrząd do oznaczania plastyczności węgla.

lej no warunki doświadczenia. Przedmiotem 
badania był węgiel koksowniczy francuski, 
oznaczony w pracy niniejszej jako Nr. „10” .

Zachowując niezmienione:. 1) szybkość 
ogrzewania (5°/m in), 2) wielkość ziarna 
(1— i y 2 mm), zmienialiśm y ilość przepływa­
jącego azotu (16, 32, 48 i 64 cmz/min). W y­
niki przedstaw ia rys. 3a. W idzimy, że maksy- 
mum krzywej jest tem  wyższe, im większa 
jest ilość przepuszczanego azotu. To znaczy 
przyrząd w tych w arunkach jest czulszy. 
Z uwagi jednak na to, że zby t szybki strum ień 
gazu nie zdąży nagrzać się do tem peratury 
węgla, przyjęliśm y szybkość ogrzewania trze­
cią, t. zn. około 50 cm3/min.

D rugą serją doświadczeń były badania 
wpływu wielkości ziarna na przebieg p la­
styczności. Stosowaliśmy zmienne wielkości 
ziarna: a) 0 — % mm-, b) y2 — 1 mm; c) 
1 — \ y 2 mm\ d) 1 y2 — 2 m m i  e) 2 — 3 mm. 
Szybkość gazu (50 cm3/min) i szybkość 
ogrzewania (5°/min) pozostały bez zmiany. 
W yniki podaje rysunek 3b (str. 312).

Jak  widzimy, wielkość ziarna odgrywa tu  
pewną rolę. W prawdzie dla ziarn x/2— 1 mm,
1 — l 1/ ,  mm  i t. d. niema większych różnic, 
to jednak dla węgla o rozdrobnieniu 0— y2mm  
m am y zupełnie inny przebieg krzywej. Mia­

nowicie węgiel drobno zmielony już na zim­
no stawia przepływającemu gazowi bardzo du­
ży opór. Jest to bodaj jedyną wadą m etody 
Foxwella, że nie można tu  stosować węgla 
rozdrobnionego (0 — y2 mm). Przyjęliśm y ja ­
ko normalne ziarno 1 — 1 y2 mm.

Wreszcie ważnem było zbadanie wpływu 
szybkości ogrzewania na przebieg krzywej p la­
styczności. W te jserji badań wykonaliśmy do­
świadczenia z dwoma węglami „Nr. 10” i „Nr. 
X I I I”, stosując zmienne szybkości ogrzewa­
nia 1, 2, 3, 5 i 10°/min. W yniki podaje rysu­
nek 4 na stronie 312.

Zgodnie z wynikami badań F o x  w'e 1 la 
stwierdziliśmy, że zjawisko plastyczności wy­
stępuje tem intensywniej, im szybsze jest 
ogrzewanie, w tych warunkach bowiem nastę­
puje najpierw topnienie, a następnie dopie­
ro rozkład substancyj bitumicznych. N ato­
m iast przy ogrzewaniu powolnem (1 °/min 
i mniej), substancje rozkładają się przed 
punktem  topnienia i zjawisko plastyczności 
występuje w tych warunkach w stopniu bardzo 
słabym.

S t ą d  w i d z i m y ,  ż e  w p r o c e s i e  
o t r z y m y w a n i a k o k s u  w a ż n e  j e s t  
s z y b k i e  o g r z a n i e  w ę g l a  d o  t e m ­
p e r a t u r  p l a s t y c z n o ś c i ,
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R ysunek 3. K rzyw e p lastyczności w ęgla. 
a) zm ienna, ilość przepływ ającego azotu, b) zm ienna w ielkość ziarna.

Przy oznaczaniu plastyczności węgla zbyt 
szybkie ogrzewanie nie jest wskazane, gdyż 
w tych w arunkach można otrzym ać fałszywy 
obraz przebiegu s tanu  plastyczności z powo­
du spóźnionych wskazań term om etru. Oczy­
wiście zbyt wolne ogrzewanie jest niedopusz­
czalne, gdyż w tych w arunkach niszczy się 
zdolność węgla przechodze­
nia w s tan  plastyczny.
Toteż podczas oznaczania 
plastyczności wskazane są 
szybkie ogrzewania np.2 —
5°/min. P rzyjęliśm y ogrze­
wanie 5°/min, albowiem w 
ten  sposób skraca się ba r­
dzo czas oznaczenia p la ­
styczności.

Z kolei w jednakowych 
w arunkach doświadczenia 
zbadaliśm y zjawiska p la ­
styczności węgla dla róż­
nych typów  węgla kam ien­
nego (rysunki 5 i 6 s tr . 313).

W yniki badań można 
ująć w sposób następujący.
Zdolność przechodzenia w 
stan  plastyczny jest j e d n ą  
z n a j i s t o t n i e j s z y c h  
c e c h  w ę g l i  k o k s o  w- 
n i c z y  cli .  W brew tw ier­

dzeniu F  o x w e 11 a, k tóry  
pisał, że ,,za niewielu wy­
jątkam i wszystkie węgle 
koksujące przechodzą przez 
stan  plastyczny” , tw ier­
dzimy, ż e  w s z y s t k i e  
w ę g l e  k o k s u j ą c e ,  b a- 
d a n e  w s t a n i e  ś w i e ­
ż y m ,  p o s i a d a j  ą z d o l ­
n o ś ć  p r z e c h o d z e n i a  
w s t a  n p 1 a s t  y  c z n  y. 
Stąd też zapewne pocho­
dzi nazwa węgli „ tłu stych” 
nadawana węglom koksow­
niczym .

Węgle chude-antracy- 
towe zdolności przechodze­
nia w stan  plastyczny nie 
posiadają, natom iast w ystę­
puje ona w stopniu  m niej­
szym lub większym u węgli 
chudych, zbliżonych włas­

nościami do węgli koksowniczych, a zwa­
nych przez Francuzów  węglami ,,% ” i „%  
tlu stem i” (rysunek 5a).

U węgli gazowych i gazowopłomiennych 
również występuje zdolność przechodzenia 
w stan  plastyczny, ale nie w jednakowym 
stopniu; mianowicie u  węgli geologicznie młod­

R ysunek 4. K rzyw e p lastyczności w ęgli koksow niczych  
(zm ienna szybkość ogrzewania).
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R ysunek 5. Krzywo plastyczności: 
a) w ęgli chudych, h) w ęgli gazowoplomionnyeh.

. R ysunek 6. Krzywe plastyczności: 

a) w ęgli koksowniczych, 6) w ęgli gazowych.

szych wystę.p uje ona w 
słabszym stopniu. Toteż 
u młodych węgli gazowo- 
plomiennych, u których zja­
wisko plastyczności zaczyna 
występować i u węgli chu­
dych, geologicznie s ta r­
szych, w których już zdol­
ność przechodzenia w stan  
plastyczny zanika, krzywe 
plastycz ności przebiegaj ą 
dość nizko; dlatego jedne 
i drugie umieściliśmy obok 
siebie w skali powiększonej.
N atom iast na rysunku 6 
a.i b obok węgli koksowni­
czych umieściliśmy węgle 
gazowe; jak  widzimy są tam 
węgle o bardzo dużej zdol­
ności przechodzenia w stan  
plastyczny i węgle, których 
plastyczność =  0. Trzeba 
zatem  podkreślić, że można 
spotkać węgle gazowe, o tej 
samej ilości lotnych części, 
z których jedne m ają zdol­
ność przechodzenia w stan  
plastyczny, a inne tej zdol­
ności nie posiadają. To 
samo odnosi się do węgli 
gazowopłomiennych. N atom iast u wszystkich 
bez w yjątku węgli koksowniczych zjawisko pla­
styczności występuje bardzo silnie, jakkolwiek 
sam przebieg zjawiska plastyczności u jednych 
węgli koksowniczych może być mniej lub wię­
cej in tensyw ny niż u innych.

F  o x w e 11, badając wpływ czasu ogrze­
wania na przebieg krzywej plastyczności, 
stwierdził, że, trzym ając węgiel w tem pera­
turach, leżących powyżej m aksym um  p la ­
styczności (np. 450°), ciśnienie na manome­
trze początkowo rośnie, potem  spada; n a to ­
m iast przy  400° ciśnienie w zrasta do w arto­
ści ni i u trzym uje się w tym  stanie bez 
ograniczenia. Zdaniem F  o x w e 1 l a świadczy 
to, że zm iany zachodzące podczas stanu  p la ­
stycznego są czysto fizyczne.

Przeciw tem u poglądowi występuje słu­
sznie A u d i b e r t ,  k tóry  uważa zjawisko 
plastyczności za „przejściowe topnienie wę­
gla” . A u d i b e r t  sądzi, że na to, ażeby wę­
giel u trac ił zupełnie zdolność przechodzenia

w stan  plastyczny, wystarczy go ogrzać przez 
pewien czas w tem peraturze powyżej „punktu  
topnienia”, co więcej, wystarczy nawet dłuż­
sze ogrzewanie węgla w tem peraturach, leżą­
cych w granicach okresu plastyczności (mię­
dzy Tr  i Tg). Czas, potrzebny do zniszcze­
nia zdolności przechodzenia w stan  plastyczny, 
maleje ze wzrostem tem peratury. W  tem pera­
turze T.s w czasie bardzo krótkim  węgiel traci 
zdolność przechodzenia w stan  plastyczny.

W  rozdziale o zdolności spiekania węgla po­
dajemy wyniki badań nad przebiegiem rozkła­
du termicznego substancyj, powodujących 
spiekanie, gdzie liczbowo przedstawiam y 
wpływ tem peratury i czasu ogrzewania na roz­
kład tych substancyj, które powodują spieka­
nie i zdolność przechodzenia węgla w stan 
plastyczny. Na tej podstawie twierdzimy, że 
zjawisko plastyczności jest nietylko procesem 
fizycznym (topnienie), lecz również i chemi­
cznym (rozkład term iczny substancyj b itu ­
micznych).
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IV. O zdolności wydymania węgla.
Podczas oznaczania w węglu zawartości 

lotnych części według którejkolwiek ze zna­
nych m etod (am erykańskiej, bochumskiej 
i t. p.), o trzym uje się w tygielku koks, k tó ry  
zazwyczaj przedstaw ia dobrze zlaną masę, 
przy tem jego objętość nieraz wielokrotnie 
przewyższa objętość węgla, użytego do kokso­
wania. W łasność tę  nazwano „w ydym aniem ” 
węgla.

Trzeba zaznaczyć, że w praktyce kokso­
wniczej nieraz zdarzają się wypadki, iż jjo 
skończonem koksowaniu nie można wycisnąć 
koksu z pieca, gdyż koks „zaw isł” w piecu. 
Własność tę  nazwano również „w ydym aniem ” 
węgla.

Otóż jest zasługą D a m m a 1), że pier­
wszy dał należyte wyjaśnienie zachodzących 
tu  zjawisk i że wprowadził w tej dziedzinie 
nowe pojęcia i definicje. Myśli D a m m a roz­
winął następnie B. H o f m e i s t e  r 2), k tó ry  
metodę oznaczania w ydym ania węgla ule- 
pszył, a badania dotychczasowe uzupełnił 
bogatym  m aterjałem  doświadczalnym.

.  1
D a m  m zwrócił uwagę na to, że inny 

jest przebieg zjawisk wydym ania podczas 
koksowania węgla w tygielku, a inny w piecu 
koksowniczym. W  pierwszym w ypadku wę­
giel podczas zwiększania objętości w skutek 
w ydym ania nie napotyka na żaden opór, 
wówczas gdy w piecu koksowniczym węgiel 
podczas suchej dystylacji zajm uje sta lą  obję­
tość; z jednej bowiem strony  ściany pieca, z d ru ­
giej zaś ciężar samego ładunku węgla staw iają 
przeszkodę powiększania jego objętości.

Ja k  wiadomo, zjawisko w ydym ania trw a 
przez czas kró tk i, odpowiadający okresowi 
plastyczności węgla. D a m m zwrócił uwagę, 
że wspomniane poprzednio „zawiśnięcie ko­
ksu” w piecu pochodzi stąd , że dany węgiel, 
po przejściu przez stan  plastyczny, m ia­
nowicie w okresie tworzenia się półkoksu 
i koksu, nie posiada zdolności kurczenia 
się, k tó rą  z reguły węgle koksujące posia­
dają. S tąd zjawisko „zawiśnięcia koksu” ty lko  
pośrednio związane jest ze zjawiskiem wydy­
m ania węgla. Zatem  dzięki D a m m o w i

J) P . D a m m .  Gliickauf. 64. 1077 (1928).
Brennstoff-C liem . 10. 65. (1929).

’) B . H o f m e i s t e  r. G luckauf. 66. 325, 365 
(1930); Arcli, H uttenw esen  8. 559 (1930).

rozróżniam y obecnie w tej dziedzinie nastę­
pujące pojęcia:

a) W y d y m a n i e m w ę g 1 a (niem . 
„ B I  f i l i e  n ” ) nazywam y przyrost objętości 
węgla, k tó ry  podczas koksowania może się 
w jednym  kierunku swobodnie rozszerzać. 
Wielkość tego przyrostu nazywam y s t o ­
p n i e m  w y d y m a n i a  (Blahgrad); jest 
to stosunek pozornej objętości koksu do p o ­
zornej objętości węgla.

b) P r ę ż n o ś c i ą  w y d y  m a n i a wę­
gla (niem. „T r e i b e  n ” , „ T r e i b d r u c  k” ) 
nazywamy ciśnienie węgla koksowanego w s ta ­
łej objętości. Wielkość tego ciśnienia w yraża­
my w kg/cm2.

We wszystkich pracach do 1920 r. i w wię­
kszości prac do roku 1928, m am y właściwie 
do czynienia z badaniam i nad wydymaniem 
węgla w znaczeniu dzisiejszej term inologji.

Do najdawniejszych w tej dziedzinie n a ­
leżą prace M u c k a 1) i S m e e t  h ’a 2). Z no­
wszych autorów wymienimy L a n t  a3), k tóry  
„stopniem  w ydym ania” nazywa stosunek 
objętości koksu do objętości węgla, pom niej­
szony o liczbę 1. N atom iast K r  o n i  g4) s to ­
pniem wydym ania nazywa wprost stosunek 
pozornej, absolutnej objętości koksu do po ­
zornej, absolutnej objętości węgla.

L a n t  pokrywa koks warstewką p a ra ­
finy, poczem w wolumenometrze, wypełnio­
nym wodą, oznacza jego pozorną objętość, pod­
czas gdy F i s c h e r  i S c h r a d e r 5) m ie­
rzą pozorną objętość koksu przez zanurze­
nie go w wolumenonetrze z rtęcią. K r o n i g  
do oznaczania pozornej objętości właściwej 
koksu stosował m etodę W  u s t ’a i O t  t ’a 6).

D o l e  h7) zbadał zdolność wydym ania 
całego szeregu węgli ostrawskich, jednak 
P  a 11 e i s k  y8) zarzuca jego metodzie badań

1) F . M u c  k. C liem isclie B eitragę zur K enntnis  
(lor Steinkolilen , Bonn. 1876; D ie Chemie der Stein- 
kolile. 2 w yd. L eipzig. 1891.

2) W . F . S m e e t h .  Proeeed. R oy. Soc. D u ­
blin . 6 . 61 (1888).

=>) R . L a n t .  B rennstoff-C hem . 3. 97 (1922).
4) W . K r o n i g .  B rennstoff-C liem . 6 . 17 (1925).
5) F . F i s c h e r  u. H . S c  li r a  d e r. Brenn- 

stoff-C hem . 1. 6, 81 (1920).
6) O- S i m m e r s b a c h .  K okschem ie. 2 w yd. 

1914.
’ ) M. D o l e l i -  Bronnstoff-C liem . 7. 69, 199

(1926).
8) K. P a t t e i s k y .  Brennstoff-C hem . 7. 315

(1926),
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pewno nieścisłości. L a m b r  U 1) opracował 
specjalną metodę, k tóra pozwala otrzym ać 
maximum wydymania; np. z 1 gr. węgla o trzy ­
mał koks o objętości 28 cm3. P i e t e r s 2) 
oznaczał wydym anie zmodyfikowaną metodą 
L a m b r i s a  i m etodą D a m  m a.

Należy jeszcze wymienić prace A u d i  b e  r- 
t  a i D e 1 m a s a3), S 1 a t  e r  a4), oraz D a-
v i s a i W  a 11 a c e’a5).

Ostatnio S i n n a t t  i 0  a r  1 i 1 eG) powo­
łując się na dawniejsze prace7), proponują
oryginalną metodę oznaczania wydymania, 
opartą  na zjawisku tworzenia się kuleczek 
koksu t. zw. „cenosfer” . Węgiel rozdrobniony 
i przesiany przepuszcza się z góry przez pio­
nową rurę, ogrzewaną elektrycznie, poczem 
oznacza się objętość otrzym anych „cenosfer” . 
Autorowie są zdania, że m iarą zdolności wydy­
m ania węgla może być t. zw. „liczba cenosfe- 
rowa” („cenospheres num ber” ), wyrażająca 
objętość (w cm3), zajmowaną przez 1 po t r z y ­
m anych kuleczek koksu.

Jakkolw iek dopiero od paru  la t rozróżnia­
m y poj ęcia wy d ym a n i a i p r ę ż n o ś c i  
w y d y m a n i a  węgla, jednak już w pracach 
dawniejszych są do zanotow ania m etody, które 
zaliczyć należy do m etod oznaczania prężności 
wydym ania, a z k tórych rozwinęły się nowo­
czesne m etody badania.

W  roku 1920 F. K o r t e n 8) opracował 
m etodę badania prężności wydym ania węgla, 
oraz skonstruował odpowiedni do tego celu 
przyrząd. M etoda polega na tem, że 100 g wę­
gla ogrzewa się w grubościennym, żelaznym 
tygielku, przyczem wydym ający się podczas 
koksowania węgiel podnosi leżący na nim tłok, 
k tó ry  znowu podnosi spoczywające na nim ra ­

x) G. L a m b r i s .  B rennstoff-C liem . 9. 341
(1928); 10. 44 (1929).

2) H . A . J. P i e t e r s .  H et Gas. 49. 219
(1929).

3) E. A  u d i b e r t  e t  L . D  e 1 m a s. Chimie et 
Industrie. 17. 355. 707 (1927).

4) L. S i a t  e r .  F uel. 6 . 82 (1927).
5) J. D . D a v i 8 and D . A. W a l  l a c e .  'A ni er. 

Chem. Soc. R eferat 1930.
6) J. II. C a r l  i l e  and F.  S. S i n n a t t .  J. 

Soc. Chem. Ind. 49. T. 355 (1930).
7) F . S. S i n n a t t  and L. S 1 a t e r. Fuel. 1. 2 

(1922); H. E . N e  w a l  la n d  F . S. S i n n a t .  Fuel. 
3. 424 (1924).

s) F . K o r t e n .  Gluckauf. 56. 652 (1920); 
Stahl u. E isen. 40. 1105 (1920).

mię dźwigni. Umieszczony na końcu dźwigni 
przyrząd piszący kreśli na obracającym się bę­
bnie aparatu  samopisżącego ruchy tłoka. J e ­
żeli ramię dźwigni jest nieobciążone, o trzy­
mamy krzywą wydymania, jeżeli ramię obcią­
żymy, ogrzewanie będzie się odbywać pod ci­
śnieniem, wówczas z przebiegu krzywej są­
dzić możemy o prężności wydymania węgla. 
Zaznaczyć trzeba, że stosowany przez nas przy­
rząd K o p p e r s a  jest właściwie nieco zmo­
dyfikowanym i ulepszonym przyrządem K o r- 
t e n a .  Również metoda D a m m a powstała 
z metody K o r t e n  a. Metody D a m m a 
i H o f m e i s t r a  omówię poniżej, tymcza­
sem chciałbym jeszcze zaznaczyć, że w tymże 
samym roku 1920. S c h r e i b e r 1) opraco­
wał inną metodę badania. Według metody 
S c h r e i b e r a  sprasowuje się rozdrobniony 
i suchy węgiel na brykiecik, który  umieszcza 
się w rurce niklowej, znajdującej się w ty ­
gielku platynowym . Rurka niklowa służy- 
jako prowadzenie dla pręta  żelaznego, o wa­
dze 150 g, spoczywającego na brykieciku. P ręt 
ma podziałkę milimetrową, dzięki której może­
my obserwować ruchy pręta, podnoszonego 
przez wydymający się węgiel. W adą tej m eto­
dy jest stosowanie małej ilości węgla (1(7), 
w tych warunkach ruchy pręta żelaznego są 
bardzo nieznaczne (do 7 mm), stąd  dokład­
ność oznaczenia bardzo mała.

Prócz metody S c h r e i b e r a  wspomnę 
tu  jeszcze o metodzie t. z w. walden burskiej, 
opracowanej przed paru  laty  przez K r u e -  
g e r a  i A r n f e 1 d a, której pierwszy opis 
znajduje się w publikacji H o f m e i s t r  a 2). 
Metoda ta  jest stosowana w jednej z koksowni 
na Dolnym Śląsku.

Według tej m etody umieszcza się 900 g 
węgla o rozdrobnieniu 0—8 mm, o zawartości 
wody 10%, w mufli o wymiarach: 170 mm dłu ­
gości, 120 mm wysokości i 45 mm  szerokości. 
Mufla sporządzona jest z 1-milimetrowej b la­
chy żelaznej. Koksowanie odbywa się w pie­
cu B a h  r ’a; po nagrzaniu pieca do tem pe­
ra tu ry  900°, wstawia się muflę do pieca i trz y ­
ma przez 1 godzinę w tem peraturze 400°. 
Zależnie od prężności wydymania węgla mufla 
blaszana ulega większej lub mniejszej defor'

') F. S c h r e i b e r. Stahl u. E isen. 40. 1278 
(1920).

2) B. H o f m e i s t e  r. loc. cit.
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macji (wybrzuszeniu). Metoda waldenburska 
jest raczej m etodą jakościową; przyczem bar­
dzo kłopotliwe jest używanie do każdej próby 
coraz to nowej mufli.

Ja k  zaznaczyliśmy, najbardziej pożyteczną 
okazała się m etoda K  o r  t  e n a, z której w y­
łoniły się. wszystkie stosowane dziś m etody b a ­
dania zjawiska w ydym ania węgla.

W  pierwszym rzędzie należy wymienić 
m etodę D a m m a 1). D a m m w przyrządzie 
swym zam iast palników gazowych wprowadził 
ogrzewanie elektryczne pieca p rzy  pomocy 
grzejników silitowych, co umożliwia m u do­
kładne zachowanie warunków koksowania. Co 
jednak ważniejsze, au to r ten pierwszy wpro­
wadził mierzenie prężności wydym ania węgla 
w kg/cm2. D a m m wykonywa kolejno szereg 
oznaczeń prężności wydym ania węgla, zwięk-

*) P. D a m m . loc. ćit.

szając obciążenie ram ienia dźwigni tak  dłu­
go, aż w przyrządzie samopiszącym otrzym a 
się linję prostą . To właśnie największe ob­
ciążenie potrzebne do zrównoważenia p rę ­
żności wydymającego węgla, jest, według 
D a m m a, m iarą prężność wydymania. 
D a m ni początkowo obciążał ram ię dźwigni 
ciężarkami, następnie w miejsce ich zastoso­
wał sprężynę.

B. H  o f m e i s t  e r  wprowadził w przyrzą­
dzie D a m  m a pewne ulepszenia. Zam iast 
wykonywać kolejno szereg doświadczeń przy 
użyciu coraz większego obciążenia, H o f  m e i -  
s t  e r  w miarę po trzeby  zmienia ciśnienie 
w toku jednego doświadczenia. U skutecznia 
to  w ten  sposób, że u dołu sprężyny umieszcza 
śrubkę, p rzy  po mocy której można sprę­
żynę naciągać, a tem  samem ciśnienie zwię­
kszać. {d. c. n.)

Chemja koloidów a uszlachetnianie włókna
Ła cliim ie des collo ides e t  1’appret cliim iąue des tissus  

Prof. Dr. H A LLER
O dczyt, w yg łoszon y  w  Ł ódzkim  O ddziele P o lsk iego  T ow arzystw a C hem icznego w  Ł od zi w  dniu 23.1utego r. h . 

Z upow ażnienia autora przetłum aczył D r . I n ż .  H e n r y k  B r o n i a t o w s k i .
N adeszło 26 czerw ca 1931.

Jako miody studen t politechniki w Zurychu 
niejednokrotnie napotkałem  trudności przy 
analitycznych pracach, szczególnie przy są­
czeniu siarczanu barowego, k tóry  wydzielał 
się w tak  drobnej postaci, że z trudnością da­
wał się przy sączeniu zatrzym ać na sączku, co 
u trudniało dokonanie analizy ilościowej. Gdy 
zapytyw ałem  o powód tego zjawiska, odpowie­
dziano mi ty lko: „siarczan barowy znajduje 
się w stanie koloidalnym ” ! To było moje pierw­
sze zaznajomienie się z tym  stanem  m aterji 
i przyznać muszę, że tak  mało było pociesza­
jące, że mało miałem ochoty do dalszego za­
głębiania się w tego rodzaju m isterja.

Dopiero znacznie później, a było to już 
w czasie, gdy posiadałem za sobą kilkuletnią 
p rak tykę farbiarską, przekonałem się, że szcze­
gólnie w praktyce drukarskiej spotykam y cały 
szereg zjawisk, k tó re  nie dają się wyjaśnić tak  
łatwo przy  zastosowaniu chemji czystej, W  rze­
czywistości spostrzegłem wtedy nie bez pewne­
go strachu, że tu ta j m am y przed sobą zjawiska, 
k tórych nie wolno lekceważyć, o ile nie chce 
się być uważanym za czystego em piryka.

Gdy się przekonałem, że nasz organizm 
ludzki przedstawia właściwie złożony system 
chemiczno koloidalny, począłem interesować 
się tą  m aterją  i czem więcej poświęcałem tem u 
czasu, tem  staran ia  moje dawały mi większe 
usługi przy  wnikaniu w niewyjaśnione jeszcze 
problem y naszego zawodu. Pozwolę sobie wiec 
zwrócić uwagę na punk ty  styczne, istniejące 
między chemją koloidów, a uszlachetnianiem 
włókna.

Co to jest koloid, zbytecznem będzie na 
tem  miejscu objaśniać. G r a h a m ,  pionier 
tej dziedziny wyjaśnił to w swoim czasie 
jaknajlepiej. Znanem jest, że koloidy w roz- 
czynie wcale, lub tylko nieznacznie przenikają 
ścianki z przenikliwej błony zwierzęcej,dlatego 
przy pomocy dializy udaje się odłączyć koloi­
dy od krystaloidów. W iemy, że promienie 
świetlne można obserwować w ciemności po 
drodze ich przejścia przez roztwór koloidalny, 
Na zjawisko to zwrócił uwagę dopiero T y  n- 
d a 1 i później S z i g m o n d y  zastosował je 
w celu uwidocznienia zapomocą ultram ikro- 
skopu drobnych, uginających światło cząste­
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czek roztworu koloidalnego. W ten sposób 
uczynił on widocznym właściwy ruch drobin 
podług B r o  w n a, jako działanie zderzeń 
drobin ośrodka z zawieszonemi cząsteczkami 
koloidalnemi. Z wielkiem powodzeniem w tym 
kierunku pracował dalej Wolfgang O s t  w a 1 d, 
k tóry  m u poświęcił cały Szereg prac naukowych. 
V. W e i m a n n rozpoznał krystaliczny cha­
rak ter cząsteczek koloidalnych, a wszystkie te 
prace naukowe powoli znalazły praktyczne 
zastosowanie w różnych dziedzinach techniki, 
między i n nenii w dziedzinie uszlachetniania 
włókna.

Jeśli przedewszystkiem badamy włókno 
na jego fizykalne zachowanie się, to napoty­
kam y na właściwość, k tó ra  posiada bardzo 
ważne znaczenie p rzy  jego przeróbce, t. j. 
stwierdzone prawie bez w yjątku jego pęcznie­
nie. Przez pęcznienie rozumiemy pospolicie zdol­
ność jakiejś substancji do przyjęcia płynu 
z powiększeniem objętości. Tę zdolność posia­
dają prawie wszystkie włókna za wyjątkiem 
najmłodszego przedstawiciela tego rzędu, a m ia­
nowicie jedwabiu octanowego. I  w rzeczywi­
stości wszystkie zdolne do pęcznienia włókna 
można farbować podług znanych przepisów 
i ze znanemi barwnikam i za wyjątkiem  jedwa­
biu octanowego. Z tego wynika, że skłonność 
do przyjm owania barwników jest niewąt­
pliwie w związku z właściwością pęcznie­
nia.

Dla wyjaśnienia tego zjawiska musimy po­
wrócić do h3'potezy berlińskiego względnie 
szwajcarskiego botanika, N  a e g e 1 i ’e g o z po­
łowy ostatniego stulecia, k tó rą  postawił w celu 
wyjaśnienia zachowania się zorganizowanych 
ciał p rzy  wchłanianiu płynów, t. j. przy pęcz­
nieniu. W  związku z badaniem wzrostu ziaren 
krochm alu N a e g e 1 i postaw ił hipotezę, że 
wszystkie zorganizowane substancje składają 
się z pewnych elementów budowy, które są 
ułożone jak  m ur z cegieł. Jedne z tych elemen­
tów można porównać z cegłami, inne zaś 
z zaprawą. Na ugrupowaniu tych miceli, 
które uważać należy za kompleksy drobin, 
polega istota zorganizowanej substancji.

Gdy wkładamy takie ciało do wody, to 
ciecz ■ przenika między micele, nigdy' jednak 
wewnątrz ciała, przyczem następuje przyrost 
objętości,' k tó ry  jest znany jako pęcznienie. 
Przez wysuszenie substancji następuje znowu 

■zmniejszenie objętości do stanu  pierwotnego.

Jest więc zupełnie zrozumiałe, że np. jeśli 
rozczyny solne stosuje się do pęcznienia, i gdy 
potem usuwamy płyn, t. j. rozczynnik, to mię­
dzy micelami pozostanie rozpuszczona substan­
cja i powstaje pewne powiększenie objętości. 
Na dane zjawiska zwrócimy jeszcze później 
uwagę.

Należy jednak jeszcze wziąć pod uwagę 
inną okoliczność, która ma wybitne znaczenie 
przy wyjaśnieniu procesu farbowania. Są to 
stosunki powierzchniowe.

Każde ciało posiada odpowiednio do swej 
formy powierzchnię, którą można określić 
pewną ilością centymetrów lub milimetrów 
kwadratowych. Jest to zewnętrzna powierz­
chnia, k tórą możemy obserwować.

Na zasadzie teorji N a e g e l i ’e g o  o mi- 
celach musimy uwzględnić jeszcze dalszą po­
wierzchnię, a mianowicie całkowitą powierz­
chnię miceli, t. zn. sumę powierzchni oddziel­
nych elementów budowy. Może ona osiągnąć 
nadzwyczajne rozmiary, co przez specjalne 
rozważanie staje się zrozumiałem. Sześcian
o krawędzi 1 cm posiada powierzchnię 6 cm2. 
Gdy podzielimy go na sześciany o 1 mm  dłu­
gości krawędzi, to powiększa się powierzchnia 
całkowita tych sześcianów' do 60 cm2 powierz­
chni, przy rozdrobnieniu koloidalnem, t. j. 
przy długości krawędzi około 1— 10G mm  wzra­
sta ich ogólna powierzchnia do 6.000 m2. Przy 
takich powierzchniach odgrywają bardzo zna­
czne siły przyciągania rolę w tym  sensie, że 
rozpuszczone lub bardzo drobno rozmieszczone, 
a zatem i koloidalne cząsteczki takich powierz­
chni są mocno przyciągane i przytrzym ywane.

Zewnętrzną powierzchnię c i a ł ' nazywamy 
powierzchnią względną, natom iast powierzchnię 
micełarną ciał zorganizowanych, powierzchnią 
absolutną. Obie odgrywają, jak to zobaczymy, 
przy procesach farbowania bardzo ważną rolę.

Nadzwyczaj ważne wyniki dały badania 
farbowanych włókien pod mikroskopem, a szcze­
gólnie pod ultramikroskopem. Szczególnie wte­
dy, gdy przy badaniach jednocześnie stosujemy 
środek, jak np. amonjakalny tlenek miedzi, 
w którym  celuloza, substrat farbowania, jest 
rozpuszczalną. Widzimy wtedy w jaki sposób 
jest złączony substra t z barwnikiem i w ten 
sposób udało się M i n a j e f f o w i i H a l ­
l e r o w i  skonstatować, że przy bawełnie zwią­
zek włókna z barwnikiem należy uważać 
za wybitnie fizykalny. Przy włóknach zwierzę­
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cych ze względu na brak odpowiedniego roz- 
czynnika nie udało się do tej pory przeprowa­
dzić podobnych badań.

O ile zatem  zechcemy na podstawie powyż­
szych doświadczeń rozpatrzeć wyfarbowania, 
dokonane barwnikam i różnych grup, to ogra­
niczymy się przedewszystkiem do rozpatrzenia 
bawełny, gdyż warunki dla zwierzęcych włó­
kien, t. j. wełny i jedwabiu są niedostatecznie 
wyjaśnione.

Wielkie zainteresowanie wzbudzają pcd 
względem teoretycznym  wyfarbowania na ba­
wełnę barwnikam i substantywnem i.

Przedewszystkiem badania ultram ikrosko- 
powe wykazały, że w rozczynach tych substan­
cyj spotykam y system y wybitnie koloidalne.

Jednak  nie można przyjąć, że koloidalne 
cząsteczki, znajdujące się w rozczynie, wszyst­
kie są jednakowej wielkości, przeciwnie przy 
pomocy dializy udaje się stwierdzić, że u wielu 
barwników substantyw nych spotyka się tak  
małe cząsteczki, że przez błonę przenikają i za- 
farbowują wodę zewnętrzną. Z tego powodu 
należy przypuszczać, że w rozczynach barw ni­
ków substantyw nych znajdują się cząsteczki 
różnej wielkości. Możliwe, że pewna część znaj­
duje s i ę ' w stanie molekularnej dyspersji lub 
bliskiej tem u rozdrobnieniu.

Są jednak barwniki, które zawierają tylko 
nieznaczną ilość ściśle określonych wielkości 
i na tego rodzaju barw nikach najlepiej udało 
się zbadać problem wyfarbowań substan tyw ­
nych. Do takich barwników należy błękit 
dwuaminowy 3 R, k tó ry  daje rozczyn czerwono 
fijołkowy, zawierający cząsteczki najwyżej 
dwóch stopni podziału. Gdy wstrząsam y taki 
rozczyn z siarczanem barowym o różnych 
ziarnach tak  długo, aż przy odsadzaniu barw­
nik całkowicie zostanie zabsorbowany przez siar­
czan barowy i zostawimy rozczyn w spokoju, 
to stwierdzimy trzy  wyraźnie od siebie oddzielo­
ne warstwy. Przedewszystkiem warstwa, skła­
dająca się z grubych ziarn siarczanu baru nie- 
farbowanego, nad tem duża warstwa siarczanu 
barowego drobnego podziału koloru błękit­
nego i dalej mniejsza warstwa najdrobniejszego 
siarczanu barowego czerwonego.

Błękit dwuaminowy 3 R  składa się zatem 
głównie z dwóch części, jednej błękitnej w roz­
czynie o niskiej dyspersji i drugiej czerwonej
o wysokiej dyspersji. Absorbcja jednej i d ru ­
giej fazy dyspersji następuje przez siarczan

barowy zupełnie określonego rozdrobnienia 
i widzimy, że absorbcja uzależniona jest od 
powierzchni pochłaniacza czyli innemi słowy 
przy optymalnej absorbcji koloidalnej substan­
cji powierzchnia pochłaniacza i stopień dysper­
sji fazy dyspersyjnej znajdują się w pewnym 
do siebie stosunku. O ptym alny efekt farbowa­
nia zatem  jest uzależniony od stopnia rozdro­
bnienia barwnika w kąpieli.

J a k  zauważyliśmy powyżej, posiadamy 
w kąpielach farbiarskich z barwnikami substan­
tywnemi stopniowe różnice w stopniu dyspersji 
fazy dyspersyjnej. Pewne jej cząstki znajdują 
się przeto bez wątpienia w najdogodniejszym 
stopniu rozdrobnienia dla wyfarbowania. Gdy 
wprowadzamy włókno do kąpieli farbiarskiej, 
ta  cząsteczka - natychm iast zostaje pochło­
nięta przez włókno i zabrana z rozczynu. Gdy 
to zostało całkowicie uskutecznione, kończy 
się proces farbowania; intensywność wyfarbo­
wania nie powiększa się więcej. Zmuszeni 
jesteśm y, chcąc zgłębić efekt wyfarbowania, 
albo nowy barwnik, t. j. nowe cząsteczki do- 
prowadzić do najdogodniejszej dyspersji czą­
stek barwnika, albo w ten sposób postąpić, 
że te  cząsteczki, które znajdują się w niedość 
wysokim stopniu rozdrobnienia, tak  zm niej­
szymy, że absorbcja znowu nastąpi.

W praktyce ten  osta tn i sposób m a pierw­
szeństwo i otrzym uje się zmniejszenie stopnia 
dyspersji przez dodanie elektrolitów, z których 
sól glauberska, sól kuchenna i sól sodowa kwasu 
fosforowego m ają największe zastosowanie. 
W  ten  sposób zostaje proces farbowania zno­
wu ożywiony, aż do ponownego osiągnięcia 
stanu  równowagi. N aturalnie zostają przez tą  
procedurę te  cząstki barwnika, które posiadają 
niższy stopień rozdrobnienia, dalej konglome- 
rowane i częściowo wydzielają się w grubej 
formie, przez co zostają usunięte z procesu 
farbowania. Tę grę można powtórzyć wielo­
krotnie, jednak z niewyjaśnionych jeszcze po­
wodów rzadko udaje się kąpiel całkowicie wy­
czerpać; pewnej częśei barw nika nie da się 
już przeprowadzić do optymalnego stopnia dys­
persji.

W przykładzie z błękitem  dwuaminowym 
3 R, posiadającym  dwie wybitne dyspersje, 
faza wysokiej dyspersji jest czerwona. Przenika 
ona przez błonę półprzesiąkliwą, przeniknie 
zatem  również przez włókna bawełniane. Błę­
k itna  faza dyspersji nie czyni tego. P rzy  mikro*



skopowem badaniu wyfarbowanych włókien 
znajdujem y czerwoną powierzchnię przekroju 
z błękitnem obramowaniem, a zatem cząstka 
niskiej dyspersji została zaabsorbowaną przez 
mniejszą względnie powierzchnię, a czerwona 
cząstka wysokiej dyspersji przez micelarną 
absolutną, znacznie większą powierzchnię.

Spotykam y tu ta j znowu te same stosunki, 
jakie poznaliśmy wyżej przy siarczanie baro­
wym.

Nazywamy wyfarbowanie skonstatowane na 
zewnętrznej powierzchni „ wy farbowaniem apo- 
zycyjnem ” w przeciwieństwie do „wyfarbowa­
nia intususcepcyjnego” na powierzchni abso­
lutnej .

Przy barw nikach zasadowych stosunki są 
znacznie prostsze. Tanina jest prawie mole­
kularnie rozpuszczona i przenika zatem do 
włókna bez jakiejkolwiek zmiany w koncen­
tracji rozczynu, włókno zostaje tylko przesiąk­
nięte tan iną i można już przez zwyczajne 
wymycie zupełnie usunąć ją  z włókna. Przy 
dalszem działaniu winianem potasowo-an- 
tymonylowym zostaje wydzielony we wnętrzu 
włókna, t. j. w intertycjach micelarnych, anty- 
moniłotaninian. Przy suszeniu następuje pewne 
powiększenie objętości, odpowiednio do ilości 
zalegającego antym onilotaninianu. Ponieważ 
barwniki zasadowe przedstaw iają w roztworze 
m olekularne rozmieszczenie, za wyjątkiem błę­
k itu  nocnego, więc rozczyn barwnika przenika 
do włókna i pigm ent tworzy z antym onilota- 
nianem lakier barwny i zostaje utrwalony 
w środku włókna w stanie trwałym  na pranie. 
W zasadzie jest zatem  wyfarbowanie zasadowe 
niczem innem, jak  utrwaleniem lakieru tanino- 
antymonobarwnego między przedziałami mice- 
larnemi w połączeniu z takiem  samem uwar­
stwieniem na zewnętrznej powierzchni włókna.

Przy barw nikach zaprawowych spotykam y 
zupełnie inne stosunki. T utaj barwnik nie od­
grywa rozstrzygającej roli, gdyż barwniki za­
prawowe, jako takie, są w wodzie nierozpu­
szczalne lub bardzo mało rozpuszczalne. Rów­
nież skonstatowano, że zaprawa, jako pośred­
niczka w tworzeniu pigmentu, musi znajdować 
się w stanie koloidalnym na włóknie, aby wy­
stąpić jako ciało, tworzące lakier barwny. Au­
torowi udało się to udowodnić eksperym ental­
nie.

L i c h t  i i S u i d a nadaremnie starali 
się połączyć alizarynę z glinką na alizarynian.

(1931) 16

Nawet w ciśnieniowej rurze nie udało się tego 
osiągnąć. Z okazji badania zachowania się 
suspensyj alizaryny wobec składników czerwie­
ni alizarynowej, soli glinkowapiennych i oleju 
tureckiego, udało się autorowi przypadkowo 
pod ultramikroskopen zauważyć połączenie 
glinki i alizarynianu, a mianowicie przy glince 
koloidalnej. W probówce wykonane doświad­
czenia wykazały zupełnie wyraźnie, że koloi­
dalna glinka i alizaryna w rozcieńczonej sus- 
pensji przy zwykłej tem peraturze łączą się na 
czysty czerwonopuipurowy alizarynian, a zna­
cznie szybciej przy wysokiej temperaturze. 
Tak samo powstaje alizarynian na włóknie, 
gdy je zaprawione octanem glinu i wysuszone 
włożymy do zawiesiny alizarynowej. To samo 
ma też miejsce w praktyce, gdy wprowadzimy 
włókno, zaprawione glinką, do zawiesiny wa­
piennej alizaryny, spostrzegamy wtedy już 
przy zwyczajnej tem peraturze coraz silniej 
występujące różowe zabarwienie, t. j. tworzenie 
się alizarynianu. Późniejsze ogrzewanie kąpieli 
farbiarskiej powoduje zakończenie procesu 
tworzenia się lakieru.

Gdy badamy wyfarbowania barwników ka­
dziowych pod mikroskopem, to szczególnie 
przy zastosowaniu amonjakalnego tlenku mie­
dzi spostrzegamy, że pigment przylega tylko 
do zewnętrznej powierzchni włókna, czyli, że 
został utrwalony tylko przez absorbcję. W rze­
czywistości badanie całego szeregu roztworów 
kadziowych wykazało, że posiadają one cha­
rakter koloidalny, przez błonę tylko w wyjąt­
kowych wypadkach i wtedy niezupełnie prze­
nikają. Dyspersja leukozwiązków jest jednak 
w zależności od barwnika różna, nawet, jak 
to ma miejsce przy indygu, mogą istnieć róż­
nice w zależności od sposobu kadziowania.

Co się tyczy barwników do wywoływania, to 
już G n e h  m uważał je za zwyczajne osady 
na włóknie przędzalnem. Jednak rzecz ta  nie 
jest tak  prosta, gdyż zwyczajne osady nie po­
siadają tak  wielkiej trwałości, za wyjątkiem 
trwałości na tarcie, jaką spotykam y u tych 
barwników. Przed laty  zainteresowałem się 
tym  problemem i udało mi się stwierdzić, że 
olej turecki, dodawany przy preparowaniu 
naftolem, wywiera nadzwyczajny wpływ na 
odcień otrzymywanego wyfarbowania, szcze­
gólnie przy czerwieni paranitroanilinowej. Bez 
dodatku oleju tureckiego otrzym uje się przy 
działaniu rozczynu dwuazowanej paranitroani-
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liny na rozczyn naftolu plam isty osad, w obec­
ności zaś oleju tureckiego otrzym uje się, o ile 
nie zastosowano zbyt wysokiej koncentracji, 
zupełnie klarowne koloidalne roztwory. Olej 
powoduje zatem  znaczne powiększenie stopnia 
dyspersji- i w związku z tem , z powodu po­
wstania optymalnego rozdrobnienia, większą 
absorbcję na włóknie. W łączności z większem 
rozdrobnieniem idzie również znaczne przesu­
nięcie odcienia barwnego z czerwieni żółtawej 
w stronę czerwieni niebieskawej. Z powodu m o­
lekularnego rozdrobnienia tak  naftolu, jak 
i roztworu dwuazówanego, można przy zasto­
sowaniu amonjakalnego tlenku miedzi skon­
statować na włóknie pod ultramikroskopem, 
że również w rdzennym  kanale włókna bawełny 
powstały duże ilości pigm entu z powodu dy ­
fuzji składników roztworów przez ściankę 
komórkową do kanału rdzennego włókna. Przy 
badaniu barwników do wywoływania udało nam 
się wspólnie z moim asystentem  uczynić ważne 
spostrzeżenie, które wyjaśniło różne zjawiska 
w dziedzinie farbiarstw a, do tej pory nie wy­
jaśnione. Spostrzegliśmy, że, jeśli np. wyfar- 
bowanie czerwieni paranitroanilinowej lub bor­
do naftyloaminowego ogrzewać w wodzie, to 
następuje wyraźne przesunięcie odcienia barw ­
nego, a mianowicie w kierunku niebieskiego 
barwnego odcienia w kole barw. Pod m ikro­
skopem widoczne było zgrubienie warstwy 
barwnika na włóknie. Można było tę  zmianę 
warstwy przy zastosowaniu ciśnienia około 
4—5 atm  w wodzie tak  daleko posunąć, że 
barwnik przy tych  warunkach w kanale rdzen­
nym  włókna bawełny znajdował się w formie 
pięknych kryształów. Ponieważ barwniki te 
bj?ły przeważnie umieszczone na powierzchni 
włókna, przeto przesuwanie się najdrobniej­
szych części z powierzchni do kanału rdzennego 
musiało następować z konieczności przez ścianę 
samej komórki. Tego samego spostrzeżenia 
dokonano również przy dużej ilości barwników 
kadziowych, lub bezpośrednich, a nawet przy 
pigm entach m ineralnych, jak  np. przy  żółcieni 
chromowej. Nie była to  pod żadnym  względem 
sublim acja, lecz przesunięcie i wędrówka czą­
steczek barwnika pod pewnemi warunkami.

Na podstawie tych spostrzeżeń łatwo było 
dać wyjaśnienie, dlaczego np. przez mydlenie 
na gorąco w przeciągu ' y2 godziny większość 
wyfarbowań naftolem A S  otrzym uje odcień 
więcej niebieskawy. Również znane utrw alanie

barwników kadziowych przez mydlenie oparte 
jest na tem  zjawisku. Badania w tym  kierunku 
wykazały słuszność tego przypuszczenia. Opie­
rając się na tych  faktach, należy stwierdzić, że 
ogólnie w praktyce kolorystycznej używane 
wyrażenie „utrwalenie barw nika” tylko cum 
grano salis można stosować i że utrwalenie 
pigmentów właściwie jest tylko pojęciem wzglę- 
dnem.

Gdy badam y jednak inny  barwnik, u trw a­
lany na włóknie, t. j. czerń anilinową, to  znaj­
dujem y tu ta j przy badaniu pod u ltram ikro­
skopem, że po rozpuszczeniu włókna w amonja- 
kalnym  tlenku miedzi wogóle nie daje się 
skonstatować obecności barwnika. Znajduje 
się on zatem  w stopniu bardzo wysokiej dys­
persji, co jednak jest zadziwiające wobec 
wielkości drobiny, Jaka wynika z wzoru W  i 11- 
s t a d t e r a  dla czerni anilinowej. Z drugiej 
strony musimy jednak zważyć, że barwnik 
ten jest zbudowany ze względnie bardzo p ro­
stych ciał, k tóre bez wątpienia przed u trw a­
leniem jego na włóknie znajdują się w rozdrob­
nieniu molekularnem. R ezulta t badania u ltra- 
mikroskopowego potwierdza wyniki zwyczaj­
nego badania mikroskopowego, t. j. wykazuje 
całkowite przefarbowanie i gładkie wyfarbo- 
wanie powierzchni bez widocznego uwarstwie­
nia barwnika; dlatego przy dobrem wykonaniu 
otrzym uje się wyfarbowania absolutnie trwałe 
na tarcie.

Również indygosole dają  odpo wiednie w yfar­
bowania, gdyż same przenikają do włókna jako 
ciało molekularnej dyspersji, tu ta j w podobny 
sposób, jak  czerń anilinowa, zostają wywołane 
przez środki utleniające i z tego powodu w y­
kazują daleko większe rozdrobnienie, aniżeli 
odpowiednie barwniki kadziowe, farbowane' 
w kąpieli koloidalnej kadziowej.’

Przechodząc do drukarstw a, spotykam y się 
z oddawria znaną domeną chemika koloidal­
nego. Ju ż  sam zagęstnik, nieodłączny środek 
drukarza katunowego, wskazuje nam, że tu  
bez pomocy pracy chemićzno-koloidalnej zgi­
niemy! I  w rzeczywistości można stwierdzić 
na niewielu, lecz bardzo dobitnych przykła­
dach, że zupełnie analogiczne zjawiska całkiem 
inny przebieg m ają w farbiarni. aniżeli w d ru ­
karni. Jeżeli przedewszystkiem rozpatrzym y 
utrw alenie barwników zasadowych, to widzi­
my, że przebieg procesu tego jest następujący: 
najprzód poddajem y towar działaniu taniny,
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potem  działaniu winianu potasowoantymo- 
nilowcgo i dopiero po wykonaniu tych przygo­
towań przypada rola barwnikowi. W druku 
dzieje się zupełnie inaczej: łączymy tu ta j barw­
nik wspólnie z zaprawą, taninę zawsze w śro­
dowisku kwaśnem, w zagęstniku, wzmacniamy 
barw nik przez parowanie i dopiero teraz do­
dajem y winianu potasowoantymonilowego. 
I  faktycznie stwierdzono, że istnieją dwa la­
kiery u barwników zasadowych: z jednej strony 
barwny lakier, przy którym  barwnik łączy się 
z tan iną i antym onem  na antym onilotaninian, 
a z drugiej strony  powstające przy druku po­
łączenie antym onu i związku barwnika z taniną.

W iadomem jest dalej, że do tej pory nada­
remnie starano się w farbiarni alizaryn zastoso­
wać sposób jednokąpielowy, to znaczy farbować 
jednocześnie w tej samej kąpieli barwnik 
wspólnie z zaprawą. W drukarni natom iast 
przy stosowaniu zagęstnika jest to rzeczą zu­
pełnie powszednią, łączymy tu ta j barwnik, 
zaprawę, naw et olej w jednej i tej samej far­
bie drukarskiej bez obaAvy, aby przedwcześnie 
utworzył się lakier. Świadczy to  o tem, że wśród 
m asy zagęstnika pewne procesy posiadają inny 
przebieg, aniżeli w rozczynie wodnym. Ta 
skłonność zagęstnika do zwalniania' pewnych 
reakcyj chemicznych, lub nawet zupełnego ich 
wstrzym ania, jest bezwzględnie skutkiem 
wewnętrznej budowy masy zagęstnika. Moje 
szczegółowe badania w tym  kierunku wykazały, 
że wewnętrzna budowa naszych zwykłych za- 
gęstników może być porównana z gąbką i że 
jej najważniejszą właściwość, jak  przy gąbce 
stanowi specjalna porowata struk tu ra , która 
jej pozwala wchłonąć pewne ilości cieczy, 
w której są rozpuszczone lub zawieszone sub­
stancje, adsorbowane przy pomocy sił kapi­
larnych porów! Gdy zostanie przekroczona gra­
nica pojemności, to płyn częściowo znowu wy­
pływa. Siły kapilarne są tak  znaczne, że prze­
wyższają odpowiednie siły tkaniny, dlatego 
udaje się w zagęstniku utrzym ać pewne ilości 
płynu z rozpuszczonemi w nim substancjam i 
na pewnych miejscach tkaniny bez obawy, aby 
płyn wystąpił z przestrzeni, zajętej przez za- 
gęstnik. Na tem polega nadzwyczajnie ważna 
rola zagęstnika przy  druku; oprócz tego lep­
kość zagęstnika, o ile nie jest on obarczony 
zbyt wielkiemi ilościami płynu, pozwala na 
utrzym anie farby drukarskiej w grawjurach 
walca drukarskiego.

Ogólnie dla utrwalenia barwnika koniecz­
nie potrzebny proces parowania nie tylko usku­
tecznia powstanie lakieru, jak np. przy barwni­
kach zaprawowych przez rozszczepienie za­
prawy, lecz na skutek następującego silnego 
rozkładu substancyj zagęstnika odbywa sie 
wędrówka barwnika przez błonę włókna.

Inaczej kształtu ją się stosunki przy ochro­
nach i tu ta j może nam służyć jako przykład 
sposób, pozwalający rezerwować żółcień Ci- 
banonu GV wśród błękitu Cibanonu RS. W y­
daje się to poprostu paradoksem, jeśli środkami 
rezerwowymi, jak  chlorek cynku z chlorkiem 
manganawym, chcemy rezerwować barwniki 
kadziowe wśród barwników kadziowych, jed­
nak zwyczajny przykład już nam wyjaśnia 
możliwość tego procesu. Jeżeli napełnimy gilzę 
ekstrakcyjną S o x 1 e t ’a zawiesiną żółcieni 
Cibanonu GV, do wnętrza damy białą szmatę, 
zanurzymy tę gilzę do prawidłowo przygoto­
wanego rozczynu kadziowego z błękitu Ci­
banonu R S N  (przyczem należy nadmienić, 
że we wnętrzu gilzy nie znajduje się ani ług, 
ani wodorosiarczyn) to po pewnym czasie 
skonstatujemy, że również zawartość gilzy 
została wyfarbowana na niebiesko. Może to mieć 
dwie przyczyny: albo zewnętrzny rozczyn 
błękitny dostał się do wnętrza gilzy, lub tylko 
dyfundował wodorosiarczyn i ług przez ścianę 
gilzy do wnętrza i odtlenił znajdujący się 
tam  barwnik, żółcień Cibanonu GV do leuko- 
związku błękitnego tego barwnika. Zanurzając 
w zewnętrznym roztworze kadziowym również 
białą szmatkę możemy szybko ustalić przebieg 
tego zjawiska. Przy wyjęciu szmatek z zewnętrz­
nego naczynia i z gilzy, okazuje się, że szmatka 
?j gilzy przy wymyciu staje się żółtą, natom iast 
szmatka z zewnętrznego naczynia pozostaje 
błękitną. Do wnętrza gilzy zatem przeniknął 
tylko wodorosiarczyn z ługiem, lecz żadne 
ślady barwnika. Względne pulchne uzwojenie 
gilzy S o x 1 e t ’a wystarczająco wstrzymuje 
tak  zewnętrzny jak też znajdujący się w gil­
zie barwnik. Je s t to dowodem, że roztwory 
kadziowe obu zastosowanych barwników an- 
trachinonowych przedstawiają systemy dy­
spersyjne z koloidalnemi cząstkami ciał.

Z tego widzimy, że osiągnięcie pstrych ko­
lorów barwnikami kadziowemi wśród wyfar- 
bowań, otrzym anych barwnikami kadziowemi 
jest możliwe. Gdy drukujem y na tkaninie 
ochronę, składającą się z chlorku cynku i chlor­
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ku manganawego w obecności łatwo ocltlenia- 
jącego się barw nika kadziowego i zanurzym y 
w ten sposób drukow any tow ar do gorącego 
roztworu kadziowego, to szybko przenika tak  
wodorosiarczyn, jak  też i ług do zagęstnika
i przez powstanie osadów wodorotlenków m e­
tali we w nętrzu masy zagęstnika powiększa się 
gęstość tejże.

W  jej wnętrzu odtlenia się barw nik kadzio­
wy, może się utrw alić wśród ochrony na m iej­
scach wydrukowanych, gdy pigm ent rozczyn u 
kadziowego jest trzym any zdała od miejsc 
drukowanych.

Są to tylko niektóre łączności między 
chemją koloidalną a drukarnią, ilość ich jednak 
może się znacznie powiększyć.

Chciałbym przy tej okazji poruszyć sprawę 
parowania, które prawdopodobnie doprowa­
dza włókno do osobliwego stanu  pęcznienia, 
który szczególnie jest bardzo dogodny dla 
przyswojenia barwnika. N iestety bezpośred­
nim spostrzeżeniom tych  tak  ważnych, jak 
wszyscy wiemy, procesów, przeciwstawiają się 
do tej pory nieprzezwyciężone trudności.

A pretura tkanin  z jej niezliczonemi opera­
cjami, z k tórych wszystkie tak  do siebie są 
podobne, a pomimo to powodują różne efekty, 
jest tą  dziedziną naszej wiedzy, po której my 
koloryści jeszcze błądzimy, jako prawie kom­
pletni empirycy.

Je s t to dziedzina, godna szlachetnych wy­
siłków' naszych badaczy, chociaż każdy rozu­
mie, że tutaj  mamy przed sobą dziedzinę, k tó ­
rej bez udziału chemji koloidalnej nigdy nie 
potrafim y rozplątać.

W idzimy, jakie wszechstronne zastosowa­
nie znajduje chemja koloidów w naszym zawo­
dzie i godnem jest pożałowania, że na uczel­
niach wyższych za mało poświęca się uwagi 
wiadomościom z chemji koloidalnej, k tóra s ta ­
nowi niezbędne narzędzie przedewszystkiem 
chemji tekstylnej.

ZU SAM M KXFASSU .NO .
K o 11 o i d  c  h e m i e u  n A T  e x t i 1 v  e r o d 1 u n g

In seinem  Y ortrage berttlirfc der Y erfasser di© 
W iclitigkeit der K ollo idcliem ie fur d ie A ufkltirung 
der V organge in  der Fiirberei m ul in der D ruckerei. 
D er Y erfasser betraohtet a is w iclitige p liysikalische  
E igenscliaft der T extilfasern  die Q uellbarkeit, d ie  
allen  T ektilfasern  m it A usnahm e der A cetatseide  
eigen ist, Mit dieser F ah igk eit der Faser ste lit  <las

Fiirbeyorm ogen der T extilfaser im Zusam m enhaiig. 
D ie H ypotliese  von N a e g e l i  gab oiiie Aufklii- 
rung iiber das V erlialten der organisierten Kórper 
bei der Q uellung. E inen w eiteren  U m stand  zur 
Krklarung der Farbeyorgange b ilden  die Oberfla- 
clienyerlia ltn isse. E s m uss zw iśclien re lativer und  
absoluter Oberfliiche unterscliieden werden und beide 
spielen bei den F iirbevorgangen eine w iclitige E o lle .

W ertvo lle  A ufselilusse ergaben die U ntersu- 
cliungen von  gefarbten Fasern m it dem Mikroskop, 
besonders aber m it dem  U ltram ikroskop. W ir er- 
fahren in w elclier Weis© F arb sto ff und Substrat 
m iteinander yerbunden sind und . erselien, dass die 
Y erbindung F aser-F arbstoff bei B aum w olle a is aus- 
gesproclien p liysik aliscli bezeic lm et w erden muss.

D er V erfasser sclienkt seino A ufm erksainkeit 
im w eiteren ausscliliesslich  den B aum w ol 1 fiirbungen. 
Er beriihrt vor allem  die Fiirbungen m it substan- 
t iyen  F arb stoffen  auf B aum w olle. D ie u ltram ikrosko- 
pischen U ntersucliungen belehren uns, dass mail 
{n den Losungon dieser Substanzen es m it ausgcspro- 
chenen kollo iden  System en z u tun  bat. D ie K ollo id - 
te ilclien  sind in verscliiedener G rossenordnung vor- 
lianden und daduroli werden die yerschiedenen, 
V organge des F iirbens aufgekliirt.

B ei den basiseben F arbstoffen  werden die
V erhaltn isse bei der E n tste liu n g  des Tannin-A nti- 
m oii-F arbstoff-L ackes gescliildert.

Bei den B eizenfarbstoffen  sp ie lt n ich t der
F arb sto ff eine R olle , sondern die B eize, die sieli 
im kollo iden  Zustand auf der Faser befinden  muss. 
D ies erklśirt der V erfasser dureb seine experiirten- 
te llen  U ntersucliungen betreffend d ie E ntsteliu ng  
der A lizarato.

D ie m ikroskopische U ntersucliung erw ies bei
den Kupen fiirbungen, dass das P igm en t durcli 
A dsorption fix iert w ird. D ie Kupen besitzen  k o l­
loiden Charakter. D ie D ispersitat der Leukoyer- 
bindungen, ist je nach dem  F arb sto ff verscliieden, 
kann sogar tnit der M etliode der Verkupung wecli- 
seln .

B ei don E ntw ick lungsfarbstoffen  finden wir
den Standpunkt, yon O n  o h m , der dicselben ais  
einfaelie N iedersclilago b ezeiclinet. D ies kann m it 
R iicksiclit auf die erliebliehe E eh tlie it dieser F arb ­
stoff-G ruppe n ich t zutreffend sein. D er Y erfasser 
w eist auf die W iclitigkeit der T iirkischrotole liin, 
die der N aphtolpriiparation zugesetzt w erden. Sie  
tragen zur K ntstehung von klaren kollo iden  Lo- 
śungen bei und yerursaclien eine Y erscliiebung des 
T ones der A usfarbungen.

D er V erfasser scliildert nocli die ultram ikro- 
skopisclien  U ntersucliungen bei A nilinach warz und 
die V orgańge bei Ind igosolen .

Gross© A ufm erksam keit sclienkt der Yerfasser 
den V organgen in der D ruckerei und w eist auf die  
grosse R olle  der Y erdickung in der D ruckerei h in . 
W ir ersehen, dass in der Fiirberei und in der D rucke­
rei yo llkom enen  yerschiedene Y erliiiltn isse obw alten. 
D er A ufbau der Y erdickung ist nach A nschauung  
des Y erfassers m it einem  Scliwam m  yergleiclibar.
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W oitcr bctrachtet ller Verfasser dic Verhaltnisso  
boi don R oserveii und erlauterfc den V organg durch  
einon ausehauliehen, in einer S o x l e t ’sclien E xtrak- 
tionsliu lse ausgefiihrten , Versucli, woraus hervor 
gelit, dass das B untillu in in ieren  von K upenfarbstoffen  
unter K upenfarbungen m óglich ist.

Zum Schluss w ird der Yorgang der Diinipferei

berulirt* und auf dio Appretur ais oin Cebiet hingo- 
wicsen, in welcliem  dio Koloristen nooli nalicz u 
vollstandig  ais Empiriker lierum tasten.

Dio K olloidehem ie greift tie f in dic Berufsarbeit 
des K oloristen und kolloidcliem isclie Kenntnisse 
bilden oin uneutbehrliclics Rustzeug der T extil- 
cliemio.

Ze Związku Inżynierów Chemików Rzeczypospolitej Polskiej
Asrociacion des Ingćnieurs-Clieinistes de la R epubliąue Polonaise

Zarząd G łów ny. W  s p r a w i o o c li r o n y  
t y t u ł u  i n ż y  n i e r a.

T y tu ł inżyniera, którym  tak  pospolicie u nas 
w życiu  potoeznem  szafu jem y oraz którego w iele  
osób n iepow ołanych1) nadużyw a do celów  osobi­
s t y c h ,—  jest praw nie chroniony , .U stawą w przed­
miocie tytułu inżyniera  z dnia 21 września 1922 r .” , 
ogłoszoną w  D zienniku  U staw  R zeczypospolitej P o l­
skiej z 1922 r. Nr. 90 poz. 823.

U staw a ta określa ściśle ty tu ł inżyniera, u sta ­
nawia (w espół z „U staw ą o Szkołach Akadem ickich  
z dnia 13 lipca 1920 r .” —  D. U . R. P . Nr. 72, poz. 
494), jakie in sty tu cje  nadają ten ty tu ł, jakim  kw ali­
fikacjom  w inny odpow iadać osoby, pragnące ty tu ł 
uzyskać, dalej w skazuje kto ma prawo do korzysta­
nia z ty tu łu  i wreszcie ustanaw ia odpow iedzialność  
za bezpraw ne używ anie ty tu łu  inżyniera.

U staw a jest jednak ty lk o  ramowa, nie określa 
ona ściśle praw  i obow iązków  osób, korzystających  
z ty tu łu , zapow iada jednak w art. 2 w ydanie specjal­
nej ustaw y, która określi w arunki, uprawniające 
inżyniera do w ykonyw ania zaw odu. N ależy  zazna­
czyć , iż dotychczas ustaw a taka ani też przepisy  
w ykonaw cze do ustaw y z dnia 21. IX . 1922 r. nie 
w yszły; jedyn ie ty lk o  „Praw o budow lane z dnia 
16. II. 1928 r.” (D . U . R. P. Nr. 23, poz. 202) okre­
śliło  w arunki pewnej kategorji inżynierów, m ianowicie  
pow ołanych do technicznego kierow nictw a robót 
budow lanych.

Jak cało nasze ustaw odaw stw o, które pow stało  
w pierw szych latach  odbudow y R zeczypospolitej, 
tak i om aw iana ustaw a m usiała liczyć się ze stanem  
dotychczasow ym  w  poszczególnych dzielnicach i u- 
praw nić do korzystania z ty tu łu  inżyniera te  osoby, 
które przed 1. X I. 1918 r. uzyskały  już dyplom y  
inżynierskie państw  zaborczych (art. 5), bądź zo­
sta ły  upraw nione do korzystania z ty tu łu  inżyniera  
(art. 6 ).

W  P olsce  ty tu ł inżyniera nadają następujące  
W yższe  U cze ln ie :

1) P o litech n ik a  W arszaw ska, 2) Politechnika  
Lwow ska, 3) W yd zia ły  Górniczy i H utn iczy Aka- 
deniji Górniczej w  Krakowie, 4) Studjum  rolnicze 
W ydziału  F ilozoficznego U niw ersytetu  Jagiellońskie­
go, 5) W yd zia ły  R olniczy i L eśny U niw ersytetu  
P oznańskiego, G) Szkoła Główna Gospodarstwa W iej-

■) Do tych  tu le ż ą  rów nież osoby, k tó re  n iepraw nie  używ ają  
ty tu łu  in ży n ie ra , n ad aw an eg o  p rzez różne zagraniczne k u rsy  ko­
re sp o n d en cy jn e  i t .  p.

skiego w W arszawie. (Art. 3 omawianej ustaw y oraz 
art. 111 ustaw y z dnia 13 lipca 1920 r. o Szkołach 
A kadem ickich).

Osoby, posiadające zagraniczne dyplom y inży­
nierskie nie mają prawa do korzystania z ty tu łu  in­
żyniera, o ile nie nostryfikują go na właściwym  
w ydziale polskich szkół akadem ickich (art. 4).

U staw a daje możność osiągnięcia tytu łu  in ży­
niera także i osobom , które ukończyły ty lk o  średnią 
szkołę techniczną, lecz odznaczyły się. w ybitną dzia­
łalnością techniczną (art. 7).

T ytu ł inżyniera jest prawnie chroniony (art. 8 ), 
jak każdy stopień akadem icki (art. 90, ustaw y  
z dnia 13. VII .  1920 r. o szkołach akademickich). 
Za bezprawne używ anie ty tu łu  inżyniera przewi­
dziana jest odpowiedzialność sądowa (art. 8); przy- 
czem  w ysokość kary oznaczono do 500.000 Mk, ćo 
w edług § 19 Rozporządzenia R ady M inistrów z dnia 
21. I. 1924 r. (D . U . R. P. Nr. 9, poz. 89) wynosi do
1.000 zl. U staw a ta  w eszła w życie w dniu 25. X . 1922 
roku (art. 11) i w tym  dniu straciły  moc prawną 
dawno przepisy, niezgodne z nią.

Poniżej przytacza się dosłowny tekst ustawy, 
jako przedruk z D ziennika U staw  R. P . Nr. 90, 
poz. 823 z 1922 r ., wydanego w dniu 25. X . 1922 r.

U S T A W A  
z dnia 21 września 1922 r. 

w  przedm iocie tytułu inżyniera.
(D ziennik U staw  R. P. Nr. 90, poz. 823).
Art. 1. T ytu ł inżyniera jest stopniem  akade­

m ickim . nabywanym w w ydziałach technicznych  
szkól akadem ickich z ew entualnem  oznaczeniem  
specjalności, zależnie od rodzaju wydziału akade­
mickiego, jak n p .: „inżynier dróg i m ostów ” , „inżynier  
hydrotechnik” , „inżynier górniczy” , „inżynier w oj­
skow y” i t. d.

Art. 2. Szczegółowe w arunki, pod którem i in ­
żynier uprawniony będzie do w ykonyw ania sam o­
dzielnej p r a k t y k i  zawodowej, określi osobna ustawa.

Art. 3. Prawo nadawania tytu łu  inżyniera przy­
sługuje radom w ydziałów  technicznych w szkołach  
akadem ickich, a w ydziałow i filozoficznem u U niw er­
sytetu  Jagiellońskiego dla studjum  rolniczego w  m iej­
sce ty tu łu  magistra.

Art. 4. Rady wadziałow e nadają ty tu ł in ży ­
niera osobom , które ukończyły studja na  odnośnym  
w ydziale akadem ickich szkól krajowych w  charak­
terze studentów  i złożyły  przepisane egzam iny,



3 2 4 P R Z E M Y Ś L  CHEMICZNY 15 (1931

tudzież osobom , które, posiadają w arunki do im atry- 
kulacji w  charakterze studentów , nostryfikow ały  na  
odnośnym  w yd zia le  zagraniczny dyplom  inżynierski.

Art. 5. D yp lom y inżynierskie (św iadectw a z ło ­
żonego drugiego egzam inu państw ow ego), uzyskane  
w szkołach ak ad em ick ich ' państw  zaborczych przed  
1 listopada 1918 i \ ,  n ie są uw ażane jako zagraniczne, 
nic potrzebują nostryfikacji i upraw niają do używ a­
nia ty tu łu  inżyniera.

Art. 6. A bsolw enci w ydzia łów  technicznych  
w  szkołach  akadem ickich 1>. m onarcliji austrjaekiej, 
którzy  ukończyli studja przed w prow adzeniem  egza­
m inów  państw ow ych w  ty ch  szkołach , osoby, które  
n abyły  prawo do ty tu łu  inżyniera na podstaw ie § 5 
rozporządzenia cesarskiego z 14 marca 1917 r. (austr. 
D z. U st. Nr. 130), w reszcie dotychczasow i au toryzo­
w ani inżynierow ie i geom etrzy  cyw iln i w  b. zaborze 
austrjackim  będą i nadal upraw nieni do używ ania  
ty tu łu  inżyniera.

Kto ukończył przed upływ em  roku 1918 przy­
najm niej średnią szkolę techniczną w  R zeszy N ie­
m ieckiej i do dn ia  w ydania  niniejszej u staw y nosi 
ty tu ł inżyniera, będzie m ógł w yjątkow o zachow ać go  
nadal po stw ierdzeniu przez M inisterstw o W yznań  
R elig ijnych  i O świecenia P ublicznego, że tego t y ­
tu łu  używ ał legaln ie.

A rt. 7. R ady w ydzia łów  technicznych w  szk o­
łach akadem ickich m ogą w yjątkow o nadaw ać ty tu ł  
inżyniera osobom , k tóre ukończyły  średnią techn icz­
ną szkołę zaw odow ą, a p rzy tem :

1) od zn aczyły  się  w yb itną  działalnością w  za ­
w odzie technicznym .

2 ) w ykażą się praktyką conajm niej p ięcio letn ią  
po otrzym aniu  ostatecznego stopnia  zaw odo­
w ego w średniej szk ole  technicznej,

3) w ykażą się w  odnośnej szkole akadem ickiej 
dow odam i ukończenia średniej szkoły  zaw o­
dow ej, przedstaw ią spraw ozdanie z prac, do­
konanych w  czasie praktyki zaw odow ej, oraz 
w ykażą na egzam inie, naw iązującym  do z ło­
żonego spraw ozdania, że poziom  ich w ied zy

dorów nyw a tem u , jak i jest w ym agan y od 
absolw entów  akadem ickich szkół lub w yd zia ­
łów  technicznych .

Art. 8. T y tu ł inżyniera z jak iem ikolw iek  okre­
ślen iam i, lub  bez tych  określeń, doznaje ochrony  
prawnej stosow nie do art. 90 ustaw y o szkołach  
akadem ickich z dnia 13 lipea 1920 r. (D z. U . R. P . 
Nr. 72, poz. 494).

N adaw anie lub używ anie ty tu łu  służbow ego, 
w  skład którego w chodzi słow o „ in żyn ier” , czy  to  
w  służbie publicznej, czy  pryw atnej, jest w zbronione,
o ile  funkcjonafjuszow i nie przysługuje prawo do 
ty tu łu  inżyniera w  m yśl n in iejszej ustaw y.

B ezpraw ne używ anie ty tu łu  inżyniera podlega  
grzyw nie do w ysokości 500.000 m k. o ile  w  tem  
bezpraw nem  używ aniu n iem a czynu  zagrożonego  
karą w yższą.

W łaściw em i są sądy pokoju (sądy pow iatow e).
A rt. 9. P rzep isy  praw ne niezgodno z tą  u sta ­

wą, a w  szczególności rozporządzenie cesarskie 
z 14 m arca 1917 r. (austr. D z. U st. Nr. 130) tracą  
moc obow iązującą z dniem  w ejścia w życic niniejszej 
ustaw y.

Art. 10. W ykonanie tej u staw y poleca się Mi­
nistrow i W yznań R elig ijn ych  i Oświecenia P u b licz­
nego w porozum ieniu z interesow anym i m inistram i.

1 Art. 11. U staw a nin iejsza  w chodzi w  życ ie  
z dniem  ogłoszenia.

M arszałek: Trąm pczyński

P rezydent M inistrów : J u ljan  Nowak

M inister W yznań R elig ijnych
i O świecenia P ublicznego: Dr. Ku ma niecki

O krąg W arszaw ski. W s p o m n i e n i e  p o- 
ś m i e r t n e. W  dniu ] 2 lipea  r. b. zm arł ś. p. inż. 
S t e f a n  L i n d a ,  adjunkt Zakładu Chemji N ie ­
organicznej P o litech n ik i W arszaw skiej, członek-zało- 
życie l Z w iązku In żynierów  Chem ików R. P . Zm arły 
całe życie  sw oje pośw ięcił nauczaniu m łodzieży, u d zie­
lając jej w ied zy  chem icznej. Cześć Jego pam ięci.

Książki i czasopisma nadesłane do redakcji
L ivres et jou rn au s en v o y ćs la  ródaction

P rof. Dr. W . Ś w ięto s ła w sk i. C h e  m j a F  i-
z y c z  n a t. IV . E  1 o k t r o c li e m j a .

N iezw yk le ubogą naszą literaturę naukow ą, 
bardzo pow ażnie w zbogacił w  ostatn ich  m iesiącach  
prof. Św ięto sław ski, w ydając czw arty  tom  swojej 
„C hem ji F izy czn ej” . Tom ten  pośw ięcony został 
całkow icie clektrochem ji.

W  ten sposób jedna z bardzo dotkliw ych luk  
w  naszem  p iśm iennictw ie została  w ypełn iona.

Jak  w szelk ie  dzieła prof. Św iętoslaw skiego tak  
> św ieżo w ydaną „E lek trocliem ję” cechuje n iezw ykle  
ja sn y  sposób w ykładu  pom im o, że poruszane są  tutaj 
zagadnienia- n iety lk o  w ielokrotn ie przedyskutow ane  
i należycie  ośw ietlone, lecz i zagadnienia zw iązane

z najnow szem i w yn ik am i badań, oraz dociekaniam i 
teóretycznem i ostatn iej n iem al doby.

W  całości, obejm ującej około 285 stron druku, 
poruszono w szystk ie  isto tn iejsze problem y i rozw a­
żania z d ziedziny  procesów  i stanów  chem icznych  
w  zależności od działań elek trycznych . Jed yn ie  m oże 
ty lk o  za m ało m iejsca pośw ięcone zostało tak im  d z ia ­
łom  jak elektroterm ja, czy  to  uk ładów  płynnych  
lub sta łych , czy  też gazow ych , jak dalej zjaw iska  
cichych  w yładow ań elektrycznych  i ich  w p ływ  na. 
układy chem iczne, jak w reszcie e lek tro liza  stop io ­
nych  so li i charakterystyczne zjaw iska przy tem  
zachodzące, a nie spotykane przy innych e lek tro­
lizach . T e zjaw iska ze w zględu  na ich olbrzym ie zn a­
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czenie praktyczne d la  technik i, może byłoby celowo 
uw zględnić w  w ydaniach następnych.

Z za le t d yd ak tycznych  książki należy  podkreślić 
to , iż czyteln ikow i staje się jasnern, że w  nauce 
nie może być i n iem a żadnych teoryj, które należałoby  
przyjąć jako nienaruszalny dogm at. N atom iast słu ­
żyć mogą teorjc tak długo, jak długo pozw alają na 
prawidłowo przew idyw anie, eksperym entem  dają­
cych się potw ierd zić  zjaw isk , łub procesów, pozw ala­
jących na głębsze i dokładniejsze poznaw anie przy­
rody.

O m awiając ted y  teorjc A r r h e n i u s z a ,  która 
w yw arła n iezw yk le s iln y  w pływ  m etyl ko na sposób 
w yjaśniania zagadnień elektrochem icznych nauko­
w ych, ale przyczyniła się przedew szystkiem  w po­
tężnej m ierze do rozw oju techniki przem ysłu elektro­
chem icznego, w ykazu je prof. Ś w i ę t o  s ł a w s k  i, że 
dzisiaj już wobec zaistn ienia nowych zagadnień, oraz 
stw ierdzenia now ych zjaw isk, teorja A r r h e n i u s z a  
nie w ystarcza w swej dotychczasow ej form ie i nie za ­
w sze daje m ożność przew idyw ania i w yciągania prak­
tycznych w niosków . Om ówione ted y  zostały  obszernie 
dalsze próby i usiłow ania postaw ienia nowych teoryj 
i now ych w yjaśn ień , pozw alających na lepsze i do­
kładniejsze rozw iązyw anie, staw ianych przez życie  
j dośw iadczenie, zadań.

N ow e te  poglądy prof. Ś w ię  t o s ł a  w s k  i rozwinął 
w sposób nadzw yczaj ja sn y -i interesujący, i to jest 
m iędzy innem i jedną z w ielk ich  zalet książki.

Trudną u nas sprawę słow nictw a, szczególnie  
trudną w łaśn ie w  dziale elektrochem ji, prof. Ś w i ę t o ­
s ła w ' s k i rozw iązuje bardzo szczęśliw ie, m ianowicie 
podaje obok w ybranego przez - siebie jako najsto­
sow niejszego w yrazu, inne polsk ie w yrazy, używane 
przez różne szk o ły  dla określenia tego sam ego po­
jęcia.

Jeśli chodzi o życie przem ysłow e, to  m etody  
elektrochem iczne są dzisiaj już tak obszernie stoso­
w ane i tak  coraz bardziej w ypierają dotychczasow e  
czysto  chem iczno sposoby pracy, że zapoznanie się 
z podstaw am i elektrochem ji jest obowiązkiem  nic- 
ty lk o  ścisłego grona elektrochem ików , lecz wogóle 
każdego chem ika, pragnącego sobie jasno zdawać 
spraw ę z obecnego stanu  m ożliw ości technicznych, 
oraz starającego się jako tako przynajm niej nadążyć 
za postępem  naukowym  w swojej dziedzinie. D la  
w szystk ich  ted y  ty ch  pracow ników , czy  to nauko­
w ych , czy  to tech n icznych , k tórzy  styk ają  się z za ­
gadnieniam i chem icznem i, podręcznik prof. Ś w i ę t o ­
s ła w ' s k  i e g  o przyn iesie z pew nością bardzo duże ko­
rzyści.

Ze strony m łodzieży należy się prof. S w i ę t o -  
s ł a w s k i e m u  szczególna w dzięczność za to , że w ło­
żył ty le  pracy na napisanie podstaw ow ego podręcznika, 
nie licząc się zupełn ie, z ogólnie znanem i u nas bardzo 
pow ażnem i trudnościam i, zw iązanem i z drukiem  
jakiegokolw iek  dzieła. W  ten  sposób bowiem ogromnie 
ułatw ił studja  nad opanowaniem  jednej z pow aż­
n iejszych  dzisiaj dziedzin  w iedzy.

L. Wasilewski.

Inż. L. Miller. W ł a s n o ś c i  i a n a 1 i z a 
m y  d o ł o r a z p r o s  z k ó w m y  d ł a u y c li. N a­
kładem  autora, W arszawa 1931, str. 118, 10°, 8 rys.

Jest to już trzecia z rzędu inonografja tegoż  
autora z zakresu analizy  technicznej. Przem ysł m yd­
larski jest w P olsce rozw inięty na dużą skalę, wyroby 
takich  firm , jak  ,,Fr. P u ls”, „W arszawskie Labora- 
torjum  Chemiczne” i t . p . znano są w kraju i zagranicą  
jeszcze  z czasów  przedwojennych. U kazanie się więc 
nin iejszej pracy je s t  bardzo na czasie, gdyż wypełnia  
jeszcze jednę lukę naszego fachowego piśm iennictwa.

Książeczka składa się z trzech części. W  części pierw­
szej w  sposób zw ięzły i ja sn y  zosta ły  ujęte własności 
i gatunki handlowe m ydeł i proszków  m ydlanych. 
W  części drugiej (głów nej, bo obejm ującej 72 str.) 
podane są szczegółow o, przyjęte i stosow ano dzisiaj 
w pracowniach analitycznych, m etody analizy  mydeł 
oraz proszków m ydlanych, z uwzględnieniem  spesobu  
pobierania próbek, oznaczania składników  głównych  
m ydeł i proszków oraz dom ieszek i środków w ypełn ia­
jących (w m etodach analizy  proszków m ydlanych  
zawierających składniki utlen iające, jak nadborany 
i nadsiarczany została  pom inięta bodaj że najdokład­
niejsza m etoda objętościow ego oznaczania tjci u wg. 
I 5 o s s l ia r d ’a i Z w i e k y ,  przez rozkład nadboranów  
np. braunsztynem lub nadmanganianem potasowym  
w kwaśnym rozczynie). W końcu część trzecia ujm uje 
occny m ydeł oraz proszków m ydlanych.

A utor celowo przytacza w w ielu  m iejscach przy­
kłady obliczania wyników poszczególnych oznaczeń, 
sposoby zestaw ienia analizy  i t .  p ., ćo z praktycznego  
punktu w idzenia bezw zględnie posiada za lety  i po­
winno się  przyczynić do popularyzacji wydawnictwa.

Jasny  sposób ujm owania tem atów  i wyraźny 
druk dopełniają całości tej pożytecznej książeczki.

J .  P .
Mark W. Bray i J. W iertelak. M e t o  d y  

a n a l i z y  c h e m i c z n e j  d r e w n a  i m a s y  
c e l u l o z o w e j  s t o s o w a n e  w a ni e r  y  k a ń- 
s k i ni i n s t y t u c i e  l e ś n y m .  Odbitka z „R ocz­
ników Nauk Rolniczych i L eśnych” t. X X V . Poznań  
1931. brosz. str. 32.

Celem pracy było se lek tyw ne zestaw ienie m etod  
analizy  drewna i m asy celulozow ej, znanych w litera­
turze i stosow anych w  przem yśle, w tak i sposób, 
a ż e b y  na podstaw ie opisanych m etod można było unor­
mować i um ożliw ić chem iczną ocenę tych  m aterjałów . 
Zaznaczyć też należy, żc zestaw ien ie  to  w pierw szym  
rzędzie przeznaczone je s t  dla pracowników am erykań­
skiego in stytu tu  F orest Products Laboratcry w Madi­
son, W isconsin . Autorowie przytaczają 21 metod  
analitycznych (z których zresztą  niew ielką t ylko część 
można za liczyć do m etod ścisłych  i precyzyjnych), 
które bezwarunkowo dają możność oszacow ania drew­
na z punktu w idzenia chem icznego, a także mogą dać 
w y t y c z n e  w sprawie dalszej technologicznej przeróbki.

Żałować należy, iż na w stępie, ze w zględów  prak­
tycznych, nie podano sp isu  poszczególnych m etod.

B roszurka ta  odda u słu g i zarówno pracowniom  
analitycznym , w  których zakres ten  dział analizy  
technicznej wchodzi, jak również odnośnym  labora  
torjom  fabrycznym . P -
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Wiadomości bieżącei
N ouyoIIcs (lii jour.

Synthoporit czytaj: „ syn tetyczn y  m aterjał po­
row aty” w yp uszczony na rynek  i rzez I. G. F . je s t  
to bardzo lek k i m aterjał budow lany, m ożna pow ie­
dzieć sz tu czn y  pum eks. O trzym uje s ię  go bowiem  
z krzem ianów  w apniow ych, roztopionych w  ogniu , 
któro w tym  sta n ie  przerabia s ię  na pianę. B loki 
ta k ieg o  m aterja lu , zaw ierającego w objętości ty lko  
20% su b stan cji stałej', podczas gd y  resztę  zajm ują  
„pory” raczej pęcherzyki, zam knięte, w ięc i n ie  n asią ­
kające wodą, rozb ija  się  na łam aczach  na ziarna  
różnej w ielkości służące do w yrobu różnych części 
objoktów  budow lanych. u. 35,379

Straty n aw ozów  sztu czn ych  p ozosta jących  w g łę ­
b ię  na skutek  długotrw ałych d eszczy  badał S c h l o c -  
s i n g  sen . w P aryżu , podczas w ylew ów  Sekw any
i znalazł średnio 5 w g  azotanów  w m®. D aje to w wo­
dach przepływ ających w tym  okresie  przez P aryż  
900 t azotan u  sodu  na dobę. AY pięciu  m iesiącach  
obfitości wód, przyjm ując, co zdaje się  być zgodno 
z dośw iadczeniom , w ystarczającą  sta łość  zaw artości 
azotanów  w w odach, Sekw ana u n osiła  ze  sw ego  
z lew isk a  pow yżej P aryża  135000 t azotanu  sodu. 
P o ta s  oraz kw as fosforow y, ła tw iej absorbow ane 
w gleb ie  n ie w yp łok ują  się  w  tej ilości, n atom iast 
wapno sp ływ a z wodami w w ielk iej ob fitości. AY naszym  
klim acie  hektar ziem i upraw nej traci rocznie  
500— 600 kg w apna, 30— 60 kg azotanu , 4 — 18 kg 
p otasu  i 5 —0 kg kw asu  fosforow ego. J e st w ięc rzeczą  
oczyw istą , że t e  ilości w każdym  razie , bez w zględu  
na taką czy  inną sy tu a cję  gospodarczą, m uszą być  
g leb ie  powrócono. R olnictw o prędzej czy  później 
będzie m u sia ło  W zbogacić znów  g leb ę w utracono  
SO le . ci 85,5 4 1

P o w ierzch n ia  szk ła  n ie  je s t  oporna na d z ia ła ­
n ie  kleju sto larsk iego , ryb iego , a naw et d ek stryn y ' -■ 
K leje  te  w nikają  w n iew idoczne nierów ności pow ierz­
chni szk ła , a schnąc i kurcząc się. w yryw ają z niej 
w iększe łub m n iejsze  k aw ałk i. W łaściw ość tę  można  
naw et w yzyskać do celów  dekoracyjnych . Jeśli 
natom iast chodzi jed yn ie  o p rzyk lejen ie przedm io­
tów do szk ła , n a leży  stosow ać k le ik i skrobiow e lub  
t i k 3 roztw ory k le ju , do których dodano substancyj 
zapobiegających  w ysychaniu . ci 772.3 1

Srebro jak o  m aterjał do b u d ow y aparatury che- 
nresn ej p rzem ysłow ej. AYobsc spadku cen y  srebra, 
m eta l ton przechodzi coraz bardziej do m etali u ży t­
kow ych. P od łu g  referatu  M a c D o u a i  d’a, w y g ło ­
szonego na posiedzen iu  S ociety  of Chem ical Industry  
b u l i j e  się  ju t  d la fab rykacji np. kw asu  octow ego  
ap araty  o w i i ?3 3 — 1 centnarów . Srebro odznacza  
s ię szczeg ó ln ie  k orzystn ie  odpornością w obec kwasów  
organicznych, co je s t  w ażne d la  przem ysłu  sp ożyw ­
czego, także ze w zględu  na kw asy zaw arte w barw ni­
kach. R ów aież np. p rzem ysł sztu czn ego  jedw abiu  
octanow ego może sk orzystać z tego  m etalu.

ci 25.776

B atte lle  M em oriał Institu te  w Columbus w A m e­
ryce Północnej je s t  to in sty tu t badaw czy oparty

na fundacji G o r d o n a  B a t t e l l e ’a  przezna­
czony na m iejsce  badań problem ów  m eta lu rg iczrycli 
oraz z technologj i paliw a. L ega ty  w ystarczają  na 
prow adzenie badań na sk a lę  półfabryczną. In sty tu t  
nie je s t  ob liczony na zysk , jed n ak  przem ysłow cy  
zw racający s ię  do in s ty tu tu  z żądaniem  rozw iązania  
problem u ponoszą pow ażną część kosztów  badania , 
poczem  rozw iązanie s ta je  s ię  ich  w łasnością . In sty tu t  
sp e łn ia  w ięc rów nież rolę Iaboratorjum  handlowo- 
p rzcm yslow ego, te in  s ię  jed ra k  cd  tego  typ u  różniąc 
żc n ie  chodzi u tartęm i drogam i a n a lizy  i dośw iadcze­
n ia , lecz  s to su je  rzeczyw iście badaw cze studja. N a­
stępujące sześć  problem ów zn ajd u je s ię  tam  obecnie  
w  opracow aniu: 1. Zachowanie s ię  m aterjałów  do k on­
stru k cji sam olotów  przy n isk ich  tem peraturach.
2. Z astosow anie cen tryfu g i do an a lizy  hu tn iczej.
3. S p alan ie  s ię  pyłów  paln ych . 4. B adan ia  nad sto ­
pam i że laza  (g łów nie dokum entacje). 5. K oksow anie  
w n isk ich  tem peraturach. 0. D zia łan ie  popiołu  w ęgla  
na e e g ly  ogn io trw ałe . R ozw aża s ię  pozatem  podjęcie  
następ ujących  tem atów . 1. Opracowanie podręcz­
n ika o m etalach  i ich  stopach . 2 . B ad an ie m aterjałów  
do krycia  dachów  m eta lam i. 3. B ad an ie  nad terinicz- 
nem i w łasnościam i m eta li. 4. B ad an ie  nad stopam i 
do w yrobu c ien k ich  p łatków  m etalicznych , oraz 5. 
R ozszerzen ie zużycia  m eta li w  listk ach . 6 . B adanie  
m eta li łożysk ow ych . 7. B adan ia  z odlew nictw a. 
8 . B adania  nad w łąsnościam i korzystnem i m inerałów
0 m ałej zaw artości żelaza. 9. W łasności s ta li sp ecja l­
nych przy  hartow aniu . 10. B adanie nad kruchością  
s ta li po ga lw an izacji. ci 5 E  177

N o w e za sto so w a n ie  s ta łeg o  b ezw od n ik a  w ęg lo -  
w eg o  zastrzegł sobie patentem  franc. 698178 B r e -  
g  e a t , m ianow icie do zabezpieczenia eteru , a lk o ­
holu, acetonu, benzyny, benzolu , terpentyn y i t.p . 
od ognia. AAr celu  transportu lub m agazynow ania  
dodany w  kaw ałkach sta ły  C0 2> u latn iając się pow oli, 
uniem ożliw ia dostęp pow ietrza a tem sam em  i w szel­
kie pow stanie ognia. u. 48.1.31

A lu m ilit jest to  w arstw a ochronna dla naczyń
1 urządzeń g lin ow ych , którą w ypuściła  na rynek Me­
tals P rotection  Co. W arstw a ta tak siln ie złączona  
jest z g linem  że nie łu szczy  się i w ytrzym uje naw et 
procesy obróbki takie ja k  prasowanie, stancow anie
i gięcie. N a atm osferilja  oraz szczególn iej w obec kor- 
rodującego działania w ody morskiej jest bardzo od­
porna. D a  s ię  ciąć i ogrzew ać bez topnienia i nie 
tracąc spoistości naw et pow yżej tem peratur w k tó ­
rych leżący  pod nią g lin  już się top i. AAr przeciw ień­
stw ie do glinu  na w arstw ie tej trzym ają się bardzo 
dobrze lak i i oleje. A lum ilit m ożna w yrabiać we 
w szystk ich  kolorach od srebrno b iałego do czarnego  
po przez czerw ony, niebieski, żó łty , brązowy, zie lo ­
n y  i purpurowy. M etoda ta  znalazła już zastosow a­
n ie przy hydroplanach i podw odnikach, do różnych  
przyrządów  naukow ych, op tycznych , e lektrycznych  
oraz w  gospodarstw ie dom owem  przez zastosow anie  
czarnej pow łoki na dnie garnków  celem  lepszego w y ­
zyskania ciep ła  prom ienistego. u. 260.31



(103J) 15 P R Z E M Y SŁ  CHEMICZNY 327

W ybuchow e spalanie się pyłów metali (Al. 
Mg.) lu lr  także cienkich p łatków  tych  m etali 
i bronzów (farb) z nich przyrządzonych może 
nastąpić także na skutek  naśw ietlania t. zw. 
św iatłem  m agnezjow em , co w  fabrykach odnośnych

winno być brane pod uwagę. Jak się okazało jest to 
działanie promieni cieplnych, które jeszcze w odleg­
łości 15 cm mogą stopić listk i glinu. Poczernione 
listk i ulegają działaniu z większej jeszcze odległości.

ci 24. E  2 9 1

Wychowanie chemiczne
E nseignem etn chim iąue

Przykład zadania  m aturalnego z chemji. R.
W i 11 d e r 1 i c li (N at. w iss. Morih. 10. 200) podaje 
w  ciągu obszerniejszej pracy następujące zadanie 
m aturalne wraz z jego rozwiązaniem  przez ucznia, 
które doskonale ośw ietla poziom  w ykładu chemji 
w szkole średniej w  N iem czech. U czeń miał 5 godzin  
czasu na w ykonanie dośw iadczeń oraz opis ich w y ­
ników. Zadanie brzm iało: Szczawian cynku rozłożyć 
na drodze term icznej i oznaczyć jakościowo i ilościo­
wo pow stające produkty. Oto odpowiedź ucznia, 
w której opuszczono obliczenia:

Szczawian cynku jes t b iałym  proszkiem  o w zo­
rze %n('.tOA. N asam przód ogrzewam małą próbkę 
proszku w  próbówce. R ozkład przebiega spokojnie. 
Pozatem  w yn ik a  z tego dośw iadczenia, że szczawian  
cynku zawiera w odę krystalizacyjną. Odważoną ilość 
szczaw ianu cynku ogrzewam  ostrożnie tak, że ucho­
dzi ty lko w oda krystalizaeyjna a ciało się pozatem  
nie rozkłada. D ośw iadczenie: 0,89 g soli dało 0,17 g 
straty; pozostałość 0 .7 2 ,g. Ciężar drobinowy' szcza­
wianu cynku jes t 153. Z 1 gram odrobiną połączonych
, . 0 , 17153

y - 0.72 w ly 36,12 g ^  2 gramodrobiny

w ody. Stąd w noszę, że dany m i do doświadczeń szcza­
wian cynku m iał wzór ZnC.fi.t-2H fi;  teoretycznie  
więc w inienem  był otrzym ać przy ogrzewaniu nastę- 

36-0 89
pującą s tr a tę : — =  0,1695 g. Teraz badam jakieIb.)
ciała pow stają  jeszcze przy rozkładzie prócz wody. 
Mogą pow stać C 02 i CO. Ogrzewam znowu małą 
próbkę substancji w  próbówce. Pow stający gaz 
wprowadzam  do w ody wapiennej, która mętnieje, 
uchodzi więc ('O.,. Teraz gaz przepuszczam  przez 
ług sodow y, który zatrzym uje CO-t . Przechodzące 
banieczki gazu chw ytam  pod wodą w  cylindrach. 
Gaz otrzym any jest lżejszy  od powietrza. P ali się 
011 słabym  niebieskaw ym  płom ieniem . Pow staje więc 
także CO. P ow stający  przy ogrzewaniu proszek jes) 
na gorąco żó łty , po ostudzeniu  b iały. Prawdopodobnie  
jest to  tlenek cynku ZnO. Ogrzewam oznaczoną ilość 
substancji celem  zbadania pozostałości.

D ośw iadczenie 1. 0,91 g soli. Pozostałość 0,39 g. 
T eoretycznie w inno p ozostać:

Z n C .f i ,  ■ 2 1 1 .,0; —> ZnO. +  CO-A+ ę 0 ^ 2 E f i ( \ ) ,
189 " 81

81 0,91
189 0,3899 g.

D ośw iadczenie 2. 0,46 g soli. Pozostałość 0,19 g. 
81-0 ,46

Przy rozkładzie otrzym uję II tO, COt  i CO, 
pozostaje ZnO. Substancja rozkłada się więc podług 
następującego rów nania:

ZnC.fi, ■ 2H.fi — > ZnO +  CO.,f +  C 0 \ +  2II.fi (f). 
Przy ogrzewaniu 189 g szczaw ianu cynku po­

winno się w ięc nazbierać 44,81 l gazu. Dośw iadczenia 
dały następujące ilości:

D oświadczenie 1. (z solą bezwodną). Ogrzewam  
0,72 g i chw ytam  220 cm3 gazu. Ta ilość odpowiada

objętości normalnej v0 

tem peratura =  170°. v0 -

v ■ />■ 273 
760 (273 +  t) 

220-760-273 
760-290

. Ciśnienie —760

207.1 cm3.

Pow inienem  był otrzym ać  

stałości.
189

=  0,197 g pozo-

44 g ■ 0 72
Powinienem był otrzym ać — -  l =  210,8 cm3.

i 5 o
Różnica pochodzi stąd, że ( jest  w  tem peraturze
pokojowej rozpuszczalny w wodzie.

Doświadczenie 2. (sól z wodą krystalizacyjną).
Ogrzewam 0,81 g soli i chw ytam  240 cm3 gazu: Od-

. , ,  . . . . . . . 240-760-273powiada to normalnej objętości v0 - — - — —
/ O U z JO

44 8*0 81
226 cm3. Powinienem zaś był otrzym ać -— —  1

I O li

192 cm3. Różnica ta  pochodzi stąd, że w obecności 
tlenków m etali zachodzi następujący rozkład pom ię­
dzy CO i II f i :

CO -i- II f i  =  CO,t-t- / / , f .
Schw ytana objętość gazu musi więc być nieco 

większa aniżeli teoretyczna.
T yle odpowiedź ucznia na zadanie. A utor do­

daje do niej następujące uwagi:
Nie uwzględniono prężności pary wody; miałaby  

ona w danych warunkach na w yniki w pływ  nieznacz­
ny. Brak dowodu, że istotn ie powstaje CO, palność 
bowiem gazu nic wystarcza jako charakterystyka. 
Brak również dowodu na powstawanie wodoru, jąk­
ną końcu podano. Brak ilościowej absorbeji oraz 
oznaczenia CO.r  Słowem brak niejednego co chem i­
kowi w ydałoby się oezyw istem . Jednak w ypraco­
wanie zawiera ty le ile sprawiedliwie można żądać 
od ucznia...

W prowadzenie zasady Archim edesa jako ćwi ­
czenie szkolne. Tę samą flaszkę dobrze zakorkowaną 
w aży się raz w  powietrzu a raz w wodzie, pow tarza­
jąc to trzykrotnie. Za każdym razem flaszkę obciąża 
się innein napełnieniem (np. śrutem lub lepiej grub- 
szem i kulkam i m etalow em i, które łatwiej jest w razie 
potrzeby osuszyć). Uczniowie znajdują za każdym  
razem ten sam  pozorny ubytek  ciężaru. N astępnie
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oznacza się w  naczyniu  przelewow em  ilość w ypad  ej 
przez zanurzoną flaszkę w ody, przyczeni okazuje się, 
że ciężar tej w ody równy jest pozornem u ubytkow i 
ciężaru flaszki ważonej w  pow ietrzu i w odzie.

D ośw iadczenia te  m ożna ew entualn ie p ow tó­
rzyć z innem i cieczam i zam iast w ody.

O znaczenie ciężaru w łaściw ego  bez w ażen ia .
N ajpierw  należy w ykalibrow ae probów kę obję­
tości 25— 30 cm3, nalew ając 10 cm3 i dolew ając dalsze
10 cm3 w ody, przyczeni poziom y znaczym y w obu  
w ypadkach, dzielim y ic-li odstęp na 10 równych  
części i przedłużam y ten podział poniżej dolnego  
znaku dla 10 cm3.

D o tej probów ki w kładam y duży kaw ałek cy n ­
ku (w laskach), ta k , że w sadzona do w iększego n a ­
czynia z w odą probów ka zanurzy się dość głęboko. 
M iejsce, do którego zanurzyła się probów ka z cynkiem  
zaznaczam y, poczem  nalew am y ty le  w od y  do pro­
bów ki bez Zn,  aż zanurzy się ona do tego sam ego  
znaczka. Objętość w ody dolanej odczytujem y.

O bjętość cynku oznaczam y w  tejże probów ce  
z podniesienia się poziom u w od y do której w puści­
liśm y ten sam  suchy kaw ałek cynku. W ted y  ciężar 
w łaściw y s równa się objętości w od y dolanej po w y ­
jęciu Z n  podzielonej przez objętość użytego  cynku.

Oba pow yższe ćw iczenia podał W . S i e b e- 
1 i u g. Z. pliys. chern. Unt. 44. 207.

In statu nascendi działają ciała intensyw niej 
aniżeli w  stan ie  drobinow ym . Ładnym  przykładem , 
na k tórym  m ożna w bardzo prosty sposób okazać 
tę  różnicę, jest następujące dośw iadczenie: Z cynku  
i kw asu w yw iązujem y w probówce wodór, który rur­
ką w prow adzam y do roztworu nadm anganjanu p o ­
tasow ego, przyezem  nie zauw ażam y żadnego dzia ła­
lna.

D o drugiej próby tego sam ego roztw oru nadm an- 
ganjanu dodajem y w prost cynku i kw asu: następuje  
niem al natychm iastow e odbarw ienie. (H  e r z na 33 
zjeździe D . Ver. z. P . d. m atliem . u. naturw iss. 
U nterriclits).

P odstaw ow ą reakcję p rocesu  kom orow ego m o­
żna najprostszem i środkam i okazać spalając w słoju  
kaw ałek siarki. D odając do pow stałego bezwodnika  
siarkowego nieco kwasu azotow ego m ożem y zade­
m onstrow ać pow staw anie kw asu siarkow ego oraz 
dw utlenku azotu . (II e r  z tam że).

Redukcja tlenku m ied zi gazem  św ietln ym  da
się łatw o w ykonać podczas w ykładu  w  następujący  
sposób: W  koniec w ęża gazow ego wsadza się nieco  
zw ężoną, szeroką, m niejw ięeej 15 cm  d ługą rurkę 
szklaną i trzym ając ją  w  lew ej ręce zapala się u jej 
końca przy słabo otw artym  kurku gazow ym  p ło­
mień długości palca . Prawą ręką ujm uje się stoso ­
w nie przyciętą 25 cm  d ługą błyszczącą blaszkę  
m iedziow ą, (najcieńszą, używ aną do szablonu i do 
radjoodbiorników ) i u tlen ia  s ię  ją w  płom ieniu.

Po dokonaniu tego rozżarza się blaszkę na now o  
w zew nętrznej strefie  płom ienia i spokojnie w prow a­
dza do w ew nętrznego stożka gazów  płonących, a dalej 
pow oli w suw a do wnętrza, rurki szk lanej, uw ażając, 
by płom ień p a lił się spokojnie. P rzy  przejściu  przez 
w ew nętrzny stożek  płom ienia g in ie pow łoka tlenku  
m iedzi i pojaw ia się znow u czysta , jasno-czerw ona  
pow ierzchnia czystej m iedzi. P o zgaszeniu p łom ienia
i ostygnięciu  m ożna w ydobyć nienaruszoną blaszkę. 
D ośw iadczenie to  dow odzi obecności w  gaz ie  św ietl­
nym  gazów  o sile  redukcyjnej n ie  m niejszej aniżeli 
u wodoru. W ykonanie tego dośw iadczenia polecić  
m ożna także uczniom . (E . II. J. M a g e r .  Z. f. d. p liys.
u . cliem . U nterr. 44, 25).

Redukcja w ody do w odoru  zapom ocą pyłku  
cyn k ow ego . E ksperym ent ten  w ykonyw any zw ykle  
przez przeprow adzanie pary wodnej nad siln ie  
rozgrzanym  w  rurze do spalań pyłk iem  -cynkow ym , 
m ożna, jeśli jest do dyspozycji dosyć czasu, przepro­
w adzić rów nież w  tem peraturze 100°.

D o kolby litrow ej napełnionej do połow y wodą  
w sypujem y łyżkę pyłku  cynkow ego, zam ykam y kor­
kiem  z rurką odprow adzającą i w ypędziw szy pow ietrze  
przez gotow anie, gdy uchodzi już ty lk o  para wodna  
nakryw am y w ylo t rurki odprow adzającej w  w anien­
ce pneum atycznej zapom ocą probów ki w ypełnionej 
wodą. W  probówce zbierają się m aleńkie pęcherzyki 
gazu, k tóre ją po m niejw ięeej % godzin ie w ypełn ia­
ją. Gaz okazuje się w odorem . (E . II. J. Mager 1. c.).

C hlorek  m iedziaw y z chlorku m ied ziow ego  przez 
redukcję m iedzią łatw o m ożna otrzym ać w  roztw o­
rze stężonego kw asu solnego. D o 3— 4 cm3 kwasu  
w  probów ce dodajem y szczyp tę  chlorku m iedziow ego. 
CuGl-i rozpuszcza się w kw asie solnym  barwą ciem no­
brunatną, z pow odu tw orzenia się sprzężonych jo ­
nów  GuClt ", podczas k iedy  rozcieńczone roztw ory  
w odne zaw ierające przew ażnie jon y  C u + +  są n iebie­
skie, a średnio stężone są zielone od w ódziam i. Do 
brunatnego roztw oru dodajem y zw itek  cienkich  
wiórów  m iedzi (w ełny m iedziow ej) w ielkości orzecha 
laskow ego i gotu jem y siln ie potrząsając dla un ikn ię­
cia w yprysk iw ania  kw asu. Po dwu m inutach dość 
nagle zn ika ciem nobrunatne zabarw ienie i roztw ór  
sta je się prawie bezbarw ny, zawiera on w ted y  CuCl. 
M iedziow ym  drutem  zgiętym  na końcu w haczyk  
w yciągam y zw itek  w iórów  i zaraz odlew am y k ilka  
kropli roztw oru do w ielk iej z lew ki z w odą, gdzie  
pow staje b ia ły  osad CuCl.  R esztę  roztw oru w  próbów- 
ce ch łodzim y w staw iając do w od y  przyczeni k rysta ­
lizują  siln ie błyszczące czw orościany chlorku m iedzio­
w ego. B iała  barwa i n ierozpuśzczalność w  w odzie  
upodabnia CuCl  do A gC l  co służyć m oże za  popar­
cie pokrew ieństw a pierw iastków  w  układzie perjo- 
dycżnym  analogicznie położonych. T akże i w rażli­
w ość na św iatło posiada w ilgo tn y  CuCl  barw iąc się  
jak chlorek srebra na fiołkow o aż do czarno-niebie­
skiej barw y.

ZAKŁ. GRAF. E. I D-RA K. KOZIAŃSKICH W  WARSZAWIE, KRAK.-PRZEDMIEŚCIE 66.
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B E Z R O B O C
Nie ulega wątpliwości że zagadnienie bezro­

bocia i niedoli mas robotniczych pozbawionych 
pracy nie może być pozostawione uwadze jedy­
nie władz rządow ych i samorządowych: całe 
społeczeństwo, a w  pierwszym  rzędzie świat 
przemysłowy, musi przyjąć udział w zwalczaniu 
bezrobocia i jego ujemnych skutków.

To też powołanie przy Prezesie Rady M ini­
strów  „Naczelnego Kom itetu dó Spraw Bezro­
bocia", z udziałem przedstaw icieli sfer społecz­
nych, zostało pow itane przychylnie przez p rze­
mysłowców, k tórzy na wstępnej konferencji za­
deklarow ali całkow ity akces do podjętej przez 
Rząd akcji.

Żadna pociecha nie wypływa dla nas z faktu, 
że zjawisko bezrobocia występuje i potęguje się 
p raw ie we w szystkich krajach przemysłowych. 
Nasza polska rzeczywistość domaga się środków 
zaradczych i łagodzących, wobec stwierdzonego 
w ostatnich 2-ch latach  ogromnego wzrostu bez­
robocia. W szak w m arcu r. b. liczba bezrobot­
nych przekroczyła 380.000, a więc doszła do nie- 
notowanego poprzednio napięcia. Obecnie liczba 
zarejestrow anych bezroboczych wynosi około 
250.000, wobec niecałych 200.000 przed rokiem 
i 100.000 przed dwoma laty, w tym samym mie­
siącu.

W  przem yśle chemicznym, pomimo przeży­
wanej depresji, bezrobocie występuje mniej 
jaskraw o niż w wielu innych gałęziach polskiej 
wytwórczości. N ieraz już podkreślano m ałą am ­
plitudę wahań, jaką wykazują cyfry robotni­
ków, zatrudnionych w naszym  przemyśle che­
micznym. Tę odporność przem ysłu chemiczne­
go może ilustrow ać następująca tabliczka, opar­
ta  na danych Głównego Urzędu Statystycz­
nego:

Robotnicy zatrudnieni w przemyśle chemicznym:

Styczeń
Kwiecień
Lipiec
Październik

1928
35.026
34.430
35.987
37.129

1929
37.078
38.325
38.805
38.282

1930
36.321
37.290
36.481
36.197

1931
34.034
32.158
33.040

Należy przytem  zaznaczyć, że ilość dni p ra ­
cy w tygodniu wyniosła w przemyśle chemicz­
nym w pierwszym  kw artale 1931 r. przeciętnie 
6,11, stanow iąc najwyższy w tym kierunku po­

ziom; wszystkie inne gałęzie przemysłu w Pol­
sce wykazywały w tym czasie ilość dni pracy 
w tygodniu od 5,17 do 5,92. W ynika to oczy­
wiście z faktu prowadzenia w wielu fabrykach 
chemicznych pracy w sposób ciągły.

Gdyby nawet powyższe dane były zupełnie 
ścisłe (a można żywić poważne wątpliwości już 
choćby z powodu trudności ustalenia zakresu 
przemysłu chemicznego), to i tak należałoby 
stwierdzić, że bezrobocie w przemyśle chemicz­
nym wzmaga się ciągle, a trudności zbytu w fa­
brykach nawozów sztucznych muszą doprowa­
dzić do dalszych redukcyj zastępów robotni­
czych.

Jeżeli chodzi o złagodzenie skutków bezro­
bocia, a więc o dożywianie bezroboczych i ich 
rodzin, o zaopatrywanie w węgiel, odzież i t. d., 
to w pewnym przynajmniej stopniu odpowied­
nią akcję przeprowadza Obywatelski Komitet 
Pomocy Społecznej w W arszawie, a spotęgo­
wać ją i rozwinąć szerzej (a zwłaszcza stwo­
rzyć dla niej środki) ma zamiar wspomniany 
Naczelny Komitet do Spraw Bezrobocia.

Równie doniosłą jest działalność w celu ob­
niżenia liczby bezroboczych, lub przynajmniej 
osiągnięcie zmniejszenia tempa dalszego wzro­
stu bezrobocia. W tej dziedzinie przemysłowcy, 
częstokroć kosztem niewielkiego stosunkowo 
wysiłku, mogą zrobić dość dużo, niezależnie od 
poczynań Rządu lub organizacyj społecznych.

Jest sprawą godną zastanowienia, że w prze­
żywanym okresie kryzysu, ilość godzin t. zw. 
„ponadliczbowych" jest w Polsce dość znaczna. 
Nie rozporządzając cyframi dotyczącemi prze­
mysłu chemicznego, ma się jednak wrażenie, 
że i w tej dziedzinie pewna ilość zarządzanych 
ze względów koniunkturalnych godzin nadlicz­
bowych (opłacanych jak wiadomo o 50 lub 
100% drożej od zwykłych godzin pracy), mo­
głaby być zastąpioną przez zwiększony perso­
nel. Można być pewnym, że ten rezerw uar p ra ­
cy dla bezroboczych daje małe możliwości, nie 
powinien jednak być zaniedbany.

Istotniejszem źródłem zatrudnienia bezro­
boczych może być skrócenie czasu pracy, oczy­
wiście równolegle ze zmniejszeniem zarobków. 
Jest to zagadnienie, dyskutowane obecnie b a r­
dzo szeroko w wielu krajach, głównie zaś 
w Stanach Zjednoczonych A. P., gdzie niektóre
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przedsiębiorstw a (np. Zakłady Forda) pracują 
sta le  5 dni w  tygodniu. Oczywiście hasło „short 
tim e" inaczej jest ujmowane przez przem ysłow ­
ców, inaczej zaś —  przez robotników . W arunki, 
w  jakich pracuje nasz przem ysł nie pozw alają 
na żadne niebezpieczne eksperym enty, a zw ła­
szcza na  tak ie  poczynania, k tó re  prow adziłyby 
do zw iększenia kosztów  produkcji.

Skrócenie czasu pracy, w celu podziału jej 
pom iędzy w iększą ilość robotników , może być 
przeprow adzone w dwojaki sposób: przez sk ró ­
cenie dziennego czasu pracy  poszczególnych 
robotników  i przez skrócenie ilości dni pracy  
w tygodniu.

Pierw szy sposób nastręcza  poważne trudno­
ści w przem yśle chemicznym, gdyż musi po­
wodować głębsze zmiany techniczne i organi­
zacyjne. Uzgodnienie p racy  różnych oddziałów  
tej samej fabryki, a zw łaszcza pow rót do n o r­
malnej całodziennej pracy  m ogłyby wyw ołać 
kom plikacje.

N atom iast zmniejszenie ilości dni pracy 
nie posiada tych groźnych cech ujemnych. Za­
miast zwalniać 1/3 część załogi fabrycznej, ska­

zując ją na bezrobocie, czyż nie celowiej jest 
pracow ać tylko 4 dni w  tygodniu? Robotnik 
zatrudniony 4 dni tygodniowo nie korzysta 
z ubezpieczenia od bezrobocia, a w ięc nie ob­
ciąża budżetu  Państw a. Zachowanie robotni­
ków przy w arszta tach  jest równoznaczne z po­
siadaniem  kadrów , niezbędnych w w ypadku 
popraw y konjunktury, już przez cały tydzień, 
a nie przez 4 dni tylko. A le najważniejszym  
argum entem  musi być wzgląd społeczny: uni­
kanie pom nażania szeregów bezroboczych.

Trudniejsza jest spraw a, gdy trzeba ogra­
niczać zatrudnienie w  fabrykach chemicznych, 
pracujących sposobem ciągłym, a więc na 3 
zmiany. W  niektórych przedsiębiorstw ach za­
granicznych, aby uniknąć zw alniania robotn i­
ków, wprow adzono pracę na 4 zmiany, po 6 
godzin. Jednocześnie obniżono płacę za zmianę
o 25%.

Zagadnienie bezrobocia, nie tracące swego 
ostrego charak teru  społecznego, a  stające się 
coraz więcej problem atem  gospodarczym, musi 
być przedm iotem  niesłabnącej uwagi przem y­
słu polskiego.

PRZEMYSŁ FRANCUSKI

Znany francuski przemysłowiec, p. J . Level, 
umieścił w czerwcowym zeszycie Revue des 
D eux M ondes interesujące studjum  o postępach 
przem ysłu chemicznego we F rancji po wojnie. 
Doskonała znajomość przedm iotu oraz piękny 
styl p. Level siprawiają, że artykuł odbija ko­
rzystnie od licznych tego rodzaju  opracowań.

Francuski przem ysł chemiczny, dość zacofa­
ny przed wojną, dzięki wielkiemu wysiłkowi, 
dokonanemu w laboratorjach naukowych oraz 
zakładach fabrycznych, zajmuje dzisiaj w ybit­
ne stanowisko, ustępując pod względem wiel­
kości i różnorodności produkcji jedynie Stanom 
Zjednoczonym i Niemcom.

Przem ysł chemiczny we F rancji zatrudnia 
obecnie przeszło 250.000 robotników i urzędni­
ków. K apitały  inwestowane w tej dziedzinie 
oceniane są na 15 mil jardów franków, a roczne 
obroty na 12 m iljardów

Produkcja roczna benzolu wynosi 80,000 
tonn, kwasu siarkowego 1.650.000 tonn. Synteza 
am onjaku dokonywana jest w  17-stu fabrykach. 
Technika wysokich ciśnień stosow ana jest nie- 
tylko przy fabrykacji amonjaku, lecz również 
przy syntezie alkoholu metylowego i kwasu oc­
towego.

Nowe m etody fabrykacji i konieczność stoso­
wania nowych urządzeń zwłaszcza dla wielkich 
ciśnień, spowodow ały znaczne przem iany i po­
stępy w m etalurgji i przemyśle mechaniczno- 
maszynowym. Pięknym  przykładem  nowoczes­
nej aparatury  jest zainstalowana w paru  fabry­
kach azotowych potężna rura  stalowa, wysokoś­
ci 11 metrów, w której zachodzi synteza amon­
iaku w ilości 30 tonn dziennie. Zawartość rury

znajduje się stale pod ciśnieniem kilkuset atm o­
sfer i w  tem peraturze 500° — 600°.

Przem ysł francuski, gospodarujący oszczęd­
nie, rozporządzający potężnemi rezerwami fi- 
nansowemi, stanowi zespół znacznie zdrowszy 
niż przemysł niemiecki, niewątpliwie przeinsta­
lowany i wskutek tego zagrożony bezdochodo- 
wością.

KRONIKA

Dn. 9 w rześnia r. b. odbyło się posiedzenie 
Zarządu Związku Przem ysłu Chemicznego.

Przedmiotem obrad głównie było zagadnie­
nie bezrobocia w przem yśle chemicznym. Zarząd 
sformułował opinję, według której zrzeszone 
przedsiębiorstwa chemiczne w swej polityce 
przyjm owania i zw alniania robotników, urucha­
miania i wstrzym ywania fabryk, pracy w godzi­
nach nadliczbowych i t, d. powinny uwzględniać 
ogólny interes kraju, w yrażający się w zm niej­
szaniu liczby bezrobotnych.

Zarząd Związku po wysłuchaniu spraw ozda­
nia o wysuniętym przez pewne sfery projekcie 
podatku spożywczego od benzolów —  ponownie 
wypowiedział się przeciwko projektowi, bardzo 
szkodliwemu pod względem gospodarczym, 
technicznym  i obrony Państw a.

W reszcie — Zarząd Związku uznał za pożą­
dane, aby spraw ozdania o przem yśle chemicz­
nym, umieszczane w miesięcznych biuletynach 
Banku Gospodarstwa Krajowego — ukazywały 
się w pełniejszej formie.

Dn. 4 września r. b. odbyło się w Min. Skar­
bu zebranie, na którem przedstawiona została
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sprawa zarządzeń Min. Skarbu w zakresie im­
portowanych do Polski tłuszczów i olejów ro­
ślinnych.

Do wiadomości Min. Skarbu doszło bowiem, 
że ipewne przedsiębiorstwa przygotowują się do 
odkażania olejów i tłuszczów, sprowadzanych 
do Polski w stanie skażonym, a clonych według 
niskich stawek celnych, t. j. zł. 10 przy olejach 
stałych i zł. 15 przy  olejach ciekłych. Podobne 
odkażenie byłoby wyraźnie sprzeczne z duchem 
ostatnich zarządzeń celnych, które stw arzają 
warunki niskich staw ek celnych na tłuszcze ska­
żone, przeznaczone do przerobu na artykuły 
techniczne, nie zaś na tłuszcze jadalne.

Przedstaw iciele Związku Przem ysłu Che­
micznego złożyli na powyższem zebraniu 
oświadczenie, wyraźnie potępiające samą myśl 
podobnego procederu odkażania i kwalifikujące 
je jako niewątpliwe nadużycie. Przedstawiciele 
Związku oświadczyli równocześnie, że przedsię­
biorstwa związkowe w żadnym wypadku nie 
przygotowują się i nie mogą się przygotowywać 
do odkażania sprowadzanych z zagranicy ole­
jów i tłuszczów w stanie skażonym.

Na tle obecnie odbywającej się w W arsza­
wie, dość niepokaźnej W ystawy Przemysłów 
Cuikrowych, wyróżnia się korzystnie stoisko, na­
leżącej ido Związku firmy Zakłady Przemysło- 
wo-Chemiczne Stanisław  Kwinto i S-wie w To­
runiu. Fabryka toruńska wystawiła nowoczesny 
m aterjał opakunkowy „Polofan", zastępujący 
całkowicie odpowiednie m aterja ły  zagraniczne. 
W ytworzony z wiskozy „Polofan" znajduje bar­
dzo szerokie zastosowanie w rozmaitych dziedzi­
nach. Np. ciekawe jest użycie pociętego w paski 
„Polofanu", jako m aterja łu  zastępującego pie­
rze i puch w poduszkach.

Z inicjatyw y najpoważniejszych instytucyj 
handlowych i organizacyj gospodarczych Śląska 
powstała Sp, z o. o. „Inform acja" (Katowice, 
ul. Sokolska 4), której zadaniem jest udzielanie 
wywiadów handlowych, windykacje, badanie 
ksiąg i bilansów, prowadzenie zarządu lub nad­
zoru przedsiębiorstw  i t. d.

W czasie od 7 ido 30 kwietnia 1932 r. odbę­
dą się w Tel-Aviv Targi i W ystawa Bliskiego 
W schodu. Targi te mają doniosłe znaczenie, 
gdyż Palestyna jest najważniejszym punktem, 
pośredniczącym  w handlu z Syrją, Libanem, 
Irakiem , Egiptem, Persją i Afganistanem.

Informacyj o Targach udziela Palestyńsko- 
Polska Idba Handlowa i Przem ysłowa (Tel- 
Aviv, P. O. B. 287).

W  Tarnowie, przy  ul. Nowy Świat 33, pow­
stało ldboratorjum  chemiczne pod kierunkiem 
p. inż. Ryszarda Sznajdra. Laboratorjum 
w pierwszym rzędzie zajmuje się wytwarzaniem 
prepara tu  „R atopax“, służącego do tępienia

szczurów. Fabrykacja „Ratopaxu“ oparta jest 
na zasadach naukowych, potwierdzonych prak- 
tycznemi rezultatami w wielu krajach.

Departament Handlu Stanów Zjednoczonych 
A. P. wydał drukiem broszurę p. t. „The Che­
mical Industry and Trade of Poland". W ydaw­
nictwo, oparte w przeważającej części na spra­
wozdaniach i innych m aterjałach Związku Prze­
mysłu Chemicznego, dokładnie informuje o prze­
myśle i handlu chemicznym w Polsce, podając 
odpowiednie cyfry produkcji i spożycia. W ar­
tość rocznej produkcji chemicznej w Polsce 
oceniana jest na 75.000.000 $.

Z przedmowy dowiadujemy się, że Depar­
tament opublikował również sprawozdania, do­
tyczące przemysłu i handlu chemicznego 
w Niemczech, Francji, Czechosłowacji, Italji, 
W. Brytan j i i Szwa j carj i.

W jednym z londyńskich dzienników finan­
sowych ukazał się komunikat 'zarządu koncernu 
Imperial Chemical Industries, Ltd. dementujący 
wiadomość o rzekomych pertraktacjach w Bruk­
seli, dotyczących wznowienia międzynarodowej 
konwencji azotowej (C. I. A.). Według komuni­
katu — w Brukseli odbywało się tylko porozu­
mienie niemiecko-belgijskie w przedmiocie uz­
godnienia zaikazów wwozu związków azotowych 
(zakazy zostały wprowadzone zarówno przez 
Belgję jak przez Niemcy) z traktatem  handlo­
wym pomiędzy obydwoma państwami, a także 
uzgodnienie stanowiska wobec starań o pozwole­
nia na przywóz saletry chilijskiej.

Zarówno nastroje w kołach producentów 
środków azotowych, jak i stan rynku nie upo­
ważniają do przypuszczeń, aby rokowania o od­
nowienie C. I. A. mogły być rychło podjęte.

NA M ARGINESIE

Znaną jest rzeczą, że różne broszurki i ulot­
ki, rozpowszechniane w celach reklamowych 
przez drobne firmy, nie odznaczają się popraw­
nością stylu i dokładnością wyrażeń. Gorzej 
jest jednak, jeżeli wielkie przedsiębiorstwa 
w swych wydawnictwach propagandowych lek­
ceważą sobie staranność redakcji i popełniają 
rażące błędy.

W padła nam właśnie w ręce — wydana 
przez jedną z najwięcej znanych firm nafio- 
wych — książeczka, reklamująca pewien gatu­
nek smaru. Czytamy w niej, że zalecany p ro­
dukt „służy do oliwienia wszystkiego, co oliwić 
trzeba“ (?!); „nie zawiera szkodliwych chemi- 
kalij, które jak np. alkaloidy naruszają szlifo­
w a n e  powierzchnie" (zapewne słowo „alkaloidy" 
zostało użyte zamiast „alkalja").

Jaw na przesada zawarta jest w twierdzeniu, 
że smar „nigdy nie rozkłada się i nie krzepnie".

Trudno zaiste nie pisać satyry...
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NOTOW ANIA CEN WAŻNIEJSZYCH WYTWORÓW  
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

Aceton ................................................................  450 zł.
Alkohoi metylowy techniczny 90?ó . . 170 „

,, „ czysty 99% . . . .  300 „
* Amonjak skroplony za 1 kg NHa . . 1,80 „
* Arotniak mielony za 1 kg % Na . . . 1,73 .,

,. granulowany za 1 kg % Nj . 1,88 ..
Azotan a m o n u ................................................ 100 .,
Benzol handlowy 90?ó...................................... 85 „

„ c z y s t y .....................................................  100 „
Bisulfat (kw. siaiczan s o d u j .....................  13,50 ,
* B o r a k s ...........................................................  110 - 125 „
Chlorek cynku 50° B e ...................................... 45 „
Chlorek wapna b i e l ą c y ................................ 36 „
Chlorek wapnia (C a C U )................................  20 — 22
Chloroform c z y s t y ..........................................  800 „

„ „pro n a r c o s i" .......................... 1.00 „
Eter siarkowy . . .....................................  390 „
Fenol c z y s t y ................................................  300 „
Formalina 4 0 $ ..........................................  • 270 ..
* Gliceryna farmaceutyczna 30° Be . . . 305 „

„ techniczna 85/88?  ̂ . . ' . . 175 „
* Karbid g r a n u lo w a n y ................................  75 ,,
Kaibolineum .....................................................  39,75 „
Klej k o stn y ......................' . ...............................  265 „
Klej sk ó rn y ..........................................................  300 „
K r e z o l ...........................................................  • 140 .,
* Kwas azotow y 30° Be w przel. na 100$

h n O j .........................................................................  ioo „
Kwas mrówkowy 8 5 % .....................................  241 „

Kwas siarkowy 60° B e .................................  7,37 ZJ.
„ solny 19°/21° B e ................................. 14,25 „
„ octowy techn. 3 0 % ...........................  120

Mączka kostna odklejona 30% P2O5 . . .  16
rogowa 13/14°/0N ............................ —

Naftalina surowa p r a s o w a n a ...................... 34,50
crysta w łuskach . . . . .  57,50 "

Octan s o d u ...........................................................  140
„ o ło w iu ...................................................... 215

Oleina zwierzęca d e s t y la t ........................... 200 "
ii saponifikat . . . .  190 „

Cleum 2 0 % ...................................................... 19,94
Olej l n i a n y ....................................................... 115 ”
* Potaż kalcynow any 90 /95? ,;......................  120
* Potaż żrący topiony 88/92% ......................  140
Pirydyna czvsta za 1 kg................................. 9,75 ..
Smoła p re p a ro w a n a ...................................... 18,75 „
Siarczan a m o n u ................................................  36,16
* Siarczan m ie d z i ............................................ 110—125
* Siarczek sodu 60/62% ................................  65 ..
Soda am on jak a łn a ...........................................  25 „

k a u s t y c z n a ...........................................  60 „
Sól glauberska kalcynowana niemielona . 14,25 ,
Stearyna ...........................................................  200 „
Superfosfat 1 6 % ................................................ 11,52— 12,16
Toluol c z y s ty ......................................................  120
Żelatyna t e c h n . .................................................. 380 „

Ceny powyższe są  cenami hurtowemi i rozumieją się  
za 100 kg. loco fabryka bez opakowania; ceny za produkty 
oznaczone gwiazdką rozumieją się wraz z opakowaniem.

KOMUNIKACJA LOTNICZA ZAPEWNIA MAKSIMUM WYGODY, 

OSZCZĘDNOŚCI CZASU I BEZPIECZEŃSTWA

P R O D U K T Y  W Y T W Ó R C Z O Ś C I  K R A J O W E J
Barwniki i półprodukty organiczne: 

„PRZEMYSŁ CHEMICZNY, BORU- 
T A Sp. A kc.“, Zgierz, tel.Łódż. 121-01 
i Zgierz 19; W arszawa, teł- 708-09 
sprzedaż i 894-49 informacje- 
„WOLA KRZYSZTOPORSKA" Fabr. 
Chem. Piotrków Tryb., tel. Piotrków  
Tryb. 165.
„PABJANICKIE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE PRZEMYSŁU CHEMICZ­
NEGO", Pabjanice, tel. Łódź 21-86.

Chlorek wapna bielący: .
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ", 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94.

Chlorek wapnia (CaCl2):
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94. 
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE",

Farmaceutyczne przetwory:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Gliceryna farmaceutyczna i technicz­
na:

Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.
Przem. Tłuszcz. „SCHICHT-LEVER, 
Sp. Akc. W arszawa, N owy Zjazd 1 
telefony: 605-77, 605-99.

Gumowe artykuły techniczne:
Sp. Akc. „WOLBROM" Warszawa, 
W ierzbowa 9, tel. 760-80.
„Pepege”, Polski Przemysł Gumowy. 
Tow. A kc. Grudziądz.

Jedwab sztuczny:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDW A­
B IU ”, Warszawa, W ilcza 9a, lei. 
875-39.

Karbid:
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ". 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94. 
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

Klej kostny i skórny:
Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Kwaśny węglan sodow y (bicarbonat): 
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24.

Novarsenobenzol:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Oleina zwierzęca:
Sp. Akc, „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Phosphit:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Siarka:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA ­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDW A­
BIU", Warszawa, W ilcza 9a, tel. 
875-39.

Słomka i w łosie w iskozow e:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA ­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDW A­
BIU", Warszawa, W ilcza 9a, tel. 
875-39.

Smoła pierwszorzędowa:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

S o d a  amonjakałna, krystaliczna 
i kaustyczna:

„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE”, 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24. 

Soda kaustyczna:
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ”, 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94.

Stearyna:
Sp. Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Żelazokrzem 45% 5 75%:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.
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ORGAN ZWIĄZKU PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
WARSZAWA, DNIA 1 PAŹDZIEKI^KA ]93] E.

POLITYKA SPOŁECZNA I POLITYKA HANDLOWA
Sfery rządow e, poparte  przez szeroką opinję 

publiczną, w szczęły akcję zmierzającą do zła­
godzenia bezrobocia w  okresie nadchodzącej 
zimy. P rojektow ane wysiłki mają przeważnie 
pójść w  kierunku podziału efektywnie istniejącej 
pracy pom iędzy najbardziej potrzebujących — 
żywicieli rodzin. Ma to być dokonane kosztem 
m łodocianych, rodzin gdzie pracuje kilku człon­
ków, osób posiadających inne źródła dochodów, 
kosztem  godzin nadliczbowych, wreszcie — ko­
sztem długości tygodnia i dnia pracy.

W  obliczu klęski społecznej i gospodarczej, 
jaką jest wzmagające się z roku na rok bezro­
bocie, w szystkie wymienione środki muszą być 
brane pod uwagę przez odpowiedzialne kie­
row nictw a przedsiębiorstw , zwłaszcza w chwi­
lach kiedy konjunktura lub brak  zamówień n a ­
kazuje zmniejszyć stan zatrudnienia.

Nie należy się jednak łudzić, aby ten zespół 
środków, zaczerpniętych z arsenału polityki spo­
łecznej, mógł przynieść bardzo wydatne rezulta­
ty, Najwyżej —  osiągnięte będzie pewne zwol­
nienie tem pa w zrostu liczby bezrobotnych.

W alka z bezrobociem , jeżeli ma być skutecz­
na, musi sięgnąć po inną jeszcze broń, oprócz 
podziału istniejącej pracy. W prawdzie urucho­
mienie robót publicznych w wielkim stylu jest 
niemożliwe z przyczyn finansowych, jednak 
pewne lokalne poczynania techniczne lub kom u­
nikacyjne powinny być rozstrzygane przy pomo­
cy Funduszu Bezrobocia, który  we własnym in­
teresie musi się sprzym ierzać z prywatnym i lub 
samorządowymi czynnikami dla przeprow adza­
nia niezbędnych robót.

T rzeba stwierdzić, że rozwój lub upadek ist­
niejących przedsiębiorstw  więcej może zaważyć 
na szali zatrudnienia mas robotniczych, niż uni­
kanie godzin nadliczbow ych lub redukcja ko­
biet, k tórych mężowie posiadają zarobki. Gdy 
w skutek b raku  zbytu zatrzym ana zostaje w ięk­
sza fabryka, to tracą  zatrudnienie tysiące osób, 
bezpośrednio lub pośrednio z nią związanych. 
Jak ich  wysiłków trzeba będzie użyć, aby dla ta ­
kiej rzeszy stw orzyć zajęcie, wynikające z po­
działu istniejącej pracy?

Dlatego też szczególnej wagi nabiera polity­
ka handlowa, k tó ra  musi się tak  kształtować, 
aby zapew niała maximum ochrony dla produkcji 
wewnętrznej, bez narażania na szwank naszych

możliwości eksportowych. Na pierwszy plan 
wysuwa się celowa i skuteczna polityka celna: 
wszystkie towary, które w kraju mogą być wy­
twarzane, a których import nie jest konieczno­
ścią, wynikającą ze stosunków z zagranicą, po­
winny mieć prohibicyjne stawki celne. Trzeba 
wszak stwierdzić, że całkowicie minął okres ha­
seł genewskich, głoszących liberalizm celny. J e ­
steśmy w okresie wzmagającego się protekcjo­
nizmu, k tóry  coraz częściej przybiera najniebez­
pieczniejszą skrytą postać. Zawarte w czerwcu
i lipcu r, b. trak taty  handlowe: niemiecko-ru- 
muński, austrjacko-węgierski, niem iecko-wę­
gierski i austrjacko-jugosłowiański zawierają 
szereg klauzul preferencyjnych — jawnych i 
tajnych, uderzających w nasz wywóz. Toczą się 
zaś rokowania nad szeregiem innych traktatów , 
które również zawierają klauzule dyskryminu­
jące eksport z Polski.

W tych w arunkach tworzenie nowej taryfy 
celnej i zmiany w obowiązującej taryfie, powinny 
być dokonywane z uwzględnieniem międzynaro­
dowego protekcjonizmu i pod kątem  niebezpie­
czeństwa dumpingu, wiszącego nad naszemi 
warsztatam i pracy.

Sięgnijmy po konkretny przykład. Żużle Tho­
masa przywożone są do Polski bez cła, co w 
pewnej mierze tłumaczy się potrzebam i rolnic­
twa. W rezultacie przywóz dosięgnął bardzo 
znacznych rozmiarów.

Przywóz tomasyny do Polski:
1930 r. 133.610 tonn za 14.148.000 zł.
1931 (stycz.—'lip.) 49.330 „ „ 4.884.000 „

Dla porównania dodajmy, że cała sprzedaż 
superfosfatu na rynku krajowym w roku 1930 
wyniosła 187.000 tonn, a w roku bieżącym nie 
przekroczy zapewne 70.000 t.

Charakterystycznem  jest, że główne ilości to ­
masyny importowane są do Polski z Niemiec 
(58.547 t. w. r. 1930 i 19.574 t. w okresie sty­
czeń — lipiec 1931 r.), k tóre wszak prohibicyj- 
nie traktują przywóz z Polski produktów  rolni­
czych i hodowlanych.

W iemy wszyscy, że istotnie n iektóre gleby w 
Polsce potrzebują nawożenia tomasyną, ale nie 
ulega wątpliwości, że tak  wielki jej im port wyni­
ka poprostu z udzielania pośrednikom olbrzy­
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mich prowizyj i z chęci w yrzucenia na  rynek pol­
ski pew nych ilości tom asyny po cenach n ie ­
zmiernie niskich.

W  dziedzinie zatrudnienia —  zalew  rynku 
krajow ego tom asyną daje bardzo jaskraw e rezul­
taty : z pośród 14-stu istniejących fabryk super- 
fosfatu pracuje tylko jedna. Pozostałe są za­
m knięte, a parę  tysięcy ludzi straciło  pracę.

Czy nie jest w skazane, aby w drodze pew ne­

go kontyngentow ania zaham ow ać nadm ierny 
przyw óz tomasyny, k tó ra  częstokroć dostarcza­
na jest do Polski w  gatunkach niskoprocento­
wych, z jaw ną szkodą rolnika?

W skazaliśm y tylko n a  jeden przykład. Moż- 
naby  jednak wyliczyć długi szereg wypadków , w 
k tórych  racjonalna polityka handlow a oddziała­
łaby  bardzo dodatnio na stan  zatrudnienia w  na­
szym kraju.

Z FRANCUSKIEGO PRZEMYSŁU 
POTASOW EGO

Produkcja francuskich soli potasowych uległa 
dalszem u obniżeniu. Od sierpnia r. b. praca 
w kopalniach trw a 5 dni w tygodniu. W ydoby­
cie w lipcu wyniosło 29.600 tonn K20 , wów­
czas gdy przeciętne wydobycie m iesięczne 
w r, 1930 wynosiło 42.200 tonn K20 . Spożycie 
we Francji i kolonjach wzrosło bardzo niezna­
cznie, natom iast eksport wykazuje w ydatne 
zm niejszenie, jak to wynika z niżej podanego 
zestawienia:

Zarówno projekt, jak uwagi są do przejrzenia 
w biurze Związku.

I półr. 1931 I półr. 1930

w t o n n a c h

Sole s u r o w e ........................... 133.145 369.138
w tem do Belgii . . . 40.950 45.287

66.900 271.200

51.477 19.830
w tem do Belgji . . . 41-923 11.186
i> ,, i, U. S. A . . 2.847 1.112

Znamienny jest wzrost 
potasu.

W  otrzym anem  przez nas Spraw ozdaniu 
Izby Handlowo - Przem ysłowej w  Katowicach, 
zasługuje na uwagę starannie opracow any dział 
przem ysłu chemicznego i m aterjałów  w ybucho­
wych. Znana skądinąd niepom yślna konjunktura 
w  śląskim  przem yśle chemicznym została oświe­
tlona w  Spraw ozdaniu w  w yczerpujący sposób.

sprzedaży chlorku

KRONIKA

D ekretem  z dn. 29 lipea 1931 r. we W łoszech 
w prow adzone zostały w  życie nowe autono­
m iczne cła d la  produktów  azotow ych: (w naw ia­
sie cła dotychczasow e):

Poz. 686 a. Salmjak . . .  75 lir. za 100 kg. (44)
689 a. A zotan amonu 110 „ „ „ ,, (29,40)
689 g. Azotan sodowy

oczyszczon y . 75 „ „ „ „ (11)
715 b. 1. Azotan sodow y

surow y . . .  55 „ „ „ „ (bez cła)
715 b. 4. Siarczan amonu 55 „ „ „ „ (3,65)
715 b. 5. A zotan amonu

nieoczyszczony 100 „ „ „ ,, (3,65)
715 d. N awozy azo­

towe m ieszane . 75 „ „ „ „ (3,65
715 e. N aw ozy azot

oddz. niewym. 75 „ „ „ (b ezc ła )

Państw owa Fabryka Związków Azotowych w 
Chorzowie w ypuściła na rynek nowy nawóz 
sztuczny tomasyną azotniakową, która jest m ie­
szanką, zaw ierającą 9% azotu w formie azotniaku
i 10% kwasu fosforowego w formie tomasyny.

W  dn. 18 września r. b. Fabrykę Przędzy i 
Tkanin Sztucznych w Chodakowie odwiedzili 
członkowie M iędzym inisterialnej Komisji Celnej, 
w celu bezpośredniego zbadania technicznych w a­
runków, w jakich pracuje  przem ysł jedwabiu 
sztucznego.

Dodatnim objawem konsolidacji przem ysło­
wej jest zaw arte niedawno porozumienie więk­
szych krajow ych fabryk, wytw arzających a tra ­
menty, fatfby artystyczne, przybory rysunkowe, 
■malarskie i t, p. Porozumienie dotyczy spraw  k re ­
dytowych i warunków płatności.

Otrzym aliśmy rządow y projekt instrukcji o 
odpraw ie w arunkowej tow arów  oraz uwagi 
Związku Izb Przem ysłowo - Handlowych o tym 
projekcie.

W  miesięczniku „Spawanie i cięcie metali" 
ukazał się ciekawy artykuł p. F. Gollinga, p. t. 
„Spoiwa —  jako element konstrukcyjny1*.

A utor wykazuje liczne zalety spawania w po­
rów naniu z; nitowaniem, w  szczególności przy bu­
dowie zbiorników.

Upadłości są jednym ze wskaźników sytuacji 
gospodarczej k raju , W poszczególnych działach 
przem ysłu wahania w liczbie upadłości są mniej 
więcej równoległe z przebiegiem konjunktury.

W edług danych Głównego U rzędu Statystycz­
nego odpowiednie liczby dla przem ysłu chemicz­
nego przedstaw iają się następująco:

Na ogólną liczbę istniejących w Polsce 982 
przedsiębiorstw  chemicznych (wykupujących 
świadectwa przemysłowe I — VII kategorji) by­
ło upadłości

w r. 1929 9
w r. 1930 14
w pierwszej połowie 1931 6
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NA M ARGINESIE

Mieliśmy możność obejrzenia prób mydła, 
którem rząd  Sowieckiej Rosji uszczęśliwia swą 
ludność: mydło zawiera bardzo mało tłuszczów, 
a za to  ibardzo dużo gliny; dość odrażający za­
pach nie może zachęcić do częstego użycia.

Źródło sowieckie („Prawda") podaje nastę­
pujące dane, dotyczące rocznego spożycia m ydła 
na głowę mieszkańca w różnych krajach:

Stany Zjednoczone A. P. 10 kg.
Niemcy 8,5 „
F rancja  7,9 ,,
Belgja 5,9 „
Norwegja 4,9 „
Danja 3,9 ,,
Z. S. S. R. 1,2 „

Komunikat „Praw dy", nie zrażony statystyką, 
twierdzi kategorycznie że Z. S, S. R. w najbliższej 
przyszłości „dopędzi i prześcignie kapitalistyczne 
k raje" na polu zużycia mydła.

Ciekawem jest, że mydło rzucane przez So­
wiety na eksport, np. na  rynek gdański, jest w 
doskonałym gatunku i sprzedawane po bardzo 
niskich cenach.

NOW E ROZPORZĄDZENIA

W  Dz, Ust. R. P . Nr. 82 z dn. 12 września 
1931 r. ukazało się pod poz. 644 Rozporządzenie 
Ministrów Skarbu, Przem ysłu  i Handlu oraz Rol­
nictwa w sprawie częściowej zmiany taryfy cel­
nej.

Dotychczasowe stawki
Poz. 77 p. 10. Klisze szklane fotogra­

ficzne z powloką do
zd jęć . . . . . . .  195 zł. od 100 kg.

Poz. 169 p. 11. Klisze oraz btony fotograficzne:
a) w y ś w ie t lo n e ...........................  bez cła

Poz. 185 p. 3. Jedw ab sztuczny:
a) I. nitkowany, niebarwiony . 4.290 zł. od 100 kg.

II. nitkowany, niebarwiony, 
sprowadzany dla dalszego  
przerobu za pozw. Min.
S k a r b u .................................1.430 zł. od 100 kg*

Nowe stawki
Poz. 77 p. 10. Płyty szklane fotograficzne:

a) n ien aśw ietlon e...........................  300 7,ł. od 100 kg.
b) naśw ietlone i wywołane jako

p o zy ty w y ......................................  400 zł. od 100 kg.
c) naświetlone i wywołane jako

n egatyw y......................................  bez cła
Poz. 169 p. 11. Klisze oraz błony fotograficzne: 

a) w yśw ietlone (z wyjątkiem
szklanych —  poz. 77). • • bez cła

Poz. 185. p. 3. Jedwab sztuczny:
a) I. nitkowany, nie arwiony 4.290 zł. od 100 kg

II. nitkowany, niebarwiony, 
sprowadzany dla dalsze­
go p r z e r o b u  za pozw.
Min. S k arb u ..................... 1.430 z \  od 100 kg.

III. mocno n i t k o w a n y  na 
szpulkach i kanetkach, 
t. zw. crepe, z zabarwie­
niem nietrwałem dla od­
różnienia skrętu , . . 1.150 zł. od 100 kg.

Dotychczasowe brzmienie poz. 77 p. 10 nie od­
powiadało obecnym potrzebom krajowego prze­
mysłu szklanych p łyt fotograficznych. Zgodnie 
z brzmieniem projektu nowej taryfy celnej pod­
wyższono ochroną celną dla płyt nienaświetło- 
nych oraz wprowadzono wyższą stawką na p łyty  
naświetlone i wywołane jako pozytywy, z  uwagi 
na to, że mogą być one wytwarzane w kraju z od­
powiednich negatywów, korzystających z bezcło­
wego przywozu. W  związku z tą zmianą wpro­
wadzono konieczne uzupełnienie w nomenklatu­
rze poz. 169 p. 11.

Zróżniczkowanie poz. 185 p. 3a przez wpro­
wadzenie nowego punktu III, obejmującego t. zw. 
crepe, jest kompromisowem załatwieniem różnicy 
zainteresowań, pomiądzy przemysłem jedwabiu 
sztucznego a przemysłem włókienniczym.

W Dz. Ust. R. P. Nr. 83, z dn. 15 września
1931 r,, ukazało się pod poz. 647 Oświadczenie 
Rządowe w sprawie przystąpienia Polski do po­
rozumienia o ujednostajnieniu przepisów o lekach 
silnie działających, podpisanego w Brukseli dnia 
20 sierpnia 1929 roku.

ECHA
* W dniach 27 września do 3 października r. b. od­

będzie się w Paryżu XI Kongres Chemji Przemysłowej 
organizowany przez francuskie Stowarzyszenie „Socićtć 
de Chimie Industrielle". Związek Przemysłu Chemicznego 
na Kongresie będzie reprezentowany przez pp: Prez. 
J. Kernbauma, Dyr. F. W iślickiego, Inż. T. Zamoyskiego.

NIEZBĘDNY DLA KAŻDEGO PRACOW NIKA  
W  PRZEMYŚLE I N A U C E CHEMICZNEJ

I N F O R M A T O R  
C H E M I C Z N Y
WYDANY PRZEZ Z W IĄ ZE K

PRZEMYŚLU C HEM IC ZNE GO  R. P.
obejmujący źródłowe i szczegółow e  
informacje w zakresie przemysłu che* 
micznego, statystyki produkcji, źró* 
del nabycia, obrotu zagranicznego 
artykułami chemicznemi, instytucyj 
chemicznych, nauczania chemji, da* 
nych bibliograficznych, naukowej or* 
ganizacji i normalizacji, ustawodaw* 
stwa chemicznego, system u celne* 
go, ochrony własności przemysłowej, 
umów handlowych, system u taryf ko* 
lejowych oraz zawierający spis che­
mików' polskich, jest do nabycia we 
w szystkich księgarniach w cenie zło- 
------- tych 10.— za egzem plarz.---------

------S k ła d  g łó w n y  w  Domu K s ią żk i  P o l s k i e j -------
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NOTOW ANIA CEN WAŻNIEJSZYCH WYTWORÓW  
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

450 zł.
Alkohol metylowy techniczny 90?ó .  .  . 170 „

„  „  czysty 99% . .  .
* Amonjak skroplony za 1 kg N H j .  .

300 „

1,80 „

* Azotniak mielony za 1 kg % Nj .  .  . 1,73
* , ,  granulowany za 1 kg % N 3 . 1,88
Azotan a m o n u ...................................... 100 „

85
100 „

Bisulfat (kw. siaiczan s o d u ) ...................... 13,50 ,

* B o r a k s ....................................................... 110 125 „
Chlorek cynku 50° B e ................................. 45 II

Chlorek wapna b i e l ą c y ................................ 36 II

Chlorek wapnia ( C a C lj ) ................................ 2 0 - 2 2 H

800 II

„  „pro narcosi ..................... 1.00
390 , ,

Kenol c z y s t y ................................................ 300 „

Formalina 4 0 $ .......................................... 270
* Gliceryna farmaceutyczna 30° Be .  .  • 305 „

* „  techniczna 85/88?j .  . ’ .  . 175 II

* Karbid granulowany . . . . . . . 75 | f
39,75 „

265 „
300 H
140 „

* Kwas azotowy 30° Bć w przel. na 100$
H N O i .................................................................... 100 II

241 )ł

Kwas siarkowy 60° Be . ...................... .....  7,37 zł.
„ solny 19°/21° B e .................................  14,25 „

octowy techn, 3 0 % ...........................  120 „
Mączka kostna odklejona 30% P20 5 . . .  16 „

,, rogowa 1 3 /1 4 % N ............................ —
Naftalina surowa p r a s o w a n a .........................  34,50 „

„ czysta w łuskach . . • . . 57,50 „
Octan s o d u ...........................................................  140

„ o ło w iu ...................................................... 215 „
Oleina zwierzęca d e s t y la t ................................ 200 ..

,, „ saponifikat . . . .  190 „
Cleum 20% ......................................................  19,94 „
Olej lniany . ............................................  100 „
* Potaż kalcynow any 9 0 /9 5 ? ó ......................  120 „
* Potaż żrący topiony 88/92%......................  140 „
Pirydyna czvsta za 1 kg................................  9,75 ..
Smoła p rep a ro w a n a ................................. 18,75 „
Siarczan a m o n u ................................................  36,55 „
* Siarczan m i e d z i ............................................ 110— 125 „
* Siarczek sodu 60 /62% ................................  65
Soda am on jak a ln a ...........................................  25 ,,

k a u s t y c z n a ...........................................  60 „
Sól glauberska kalcynowana niemielona . 14,25 ,
Stearyna ...........................................................  200 „
Superfosfat 1 6 % ................................. ■ 11,52— 12,16 „
Toluol c z y s ty ......................................................  120 ,,
Żelatyna techn.....................................................  380 „

Ceny powyższe są cenami hurtowemi i rozumieją się
za 100 kg. loco fabryka bez opakowania; ceny za produkty 
oznaczone gwiazdką rozumieją się wraz z opakowaniem.

KOMUNIKACJA LOTNICZA ZAPEWNIA MAKSIMUM WYGODY, 

OSZCZĘDNOŚCI CZASU I BEZPIECZEŃSTWA

PR O D U K T Y  W Y T W Ó R C Z O Ś C I  K R A J O W E J

Barwniki i półprodukty organiczne: 
„PRZEMYSŁ CHEMICZNY, BORU- 
T A Sp. Akc Zgierz, teł.Łódź. 121-01
i Zgierz 19; W arszawa, tel. 708-09 

' sprzedaż i 894-49 informacje. 
„WOLA KRZYSZTOPORSKA" Fabr. 
Chem Piotrków Tryb., tel. Piotrków  
Tryb. 165.
„PABJANICKIE TOWARZYSTWO 
AKCYJNE PRZEMYSŁU CHEMICZ­
NEGO”, Pabjanice, tel. Łódź 21-86.

Chlorek wapna bielący: .
Akc. Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ" 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94.

Chlorek wapnia (CaCl2):
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94. 
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE",

Farmaceutyczne przetwory:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN", 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Gliceryna farmaceutyczna i technicz­
na:

Sp, Akc. „STREM", Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.
Przem, Tłuszcz. „SCH[CHTLFVER, 
Sp. Akc. W arszawa, N owy Zjazd 1 
telefony: 605-77, 605-99.

Gumowe artykuły techniczne:
Sp. Akc. „WOLBROM" Warszawa, 
W ierzbowa 9, tel. 760-80.

Jedwab sztuczny:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDW A­
BIU". Warszawa. Wilcza 9a, tel. 
875-39,

Karbid:
Akc. Tow. ELEKTRYCZNOŚĆ" 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94. 
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

Klej kostny i skórny:
Sp. Akc. „STREM" Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Kwaśny węglan sodowy (bicarbonat):
„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24.

Novarsenobenzol:
Sp. Akc. „LUDWTK SPIESS i SYN", 
Warszawa. Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Oleina zwierzęca:
Sp. Akc. „STREM” Warszawa, Ma­
zowiecka 7, tel. 314-30.

Phosphit:
Sp. Akc. „LUDWIK SPIESS i SYN”, 
Warszawa, Daniłowiczowska 16, tel. 
Centrala-Spiess.

Siarka:
Sp. Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDWA­
BIU", Warszawa, W ilcza 9a, tel. 
875-39.

Słomka i włosie wiskozowe:
Sp, Akc. „TOMASZOWSKA FA­
BRYKA SZTUCZNEGO JEDWA­
BIU", Warszawa, W ilcza 9a, tel. 
875-39.

Smoła pierwszorzędowa:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne, G. Śląsk.

S o d a  amonjakalna, krystaliczna
i kaustyczna:

„ZAKŁADY SOLVAY W POLSCE", 
Warszawa, Czackiego 14, tel. 711-24.

Soda kaustyczna:
Akc, Tow. „ELEKTRYCZNOŚĆ", 
Warszawa, Zgoda 10, tel. 634-94,

Stearyna:
Sp. Akc. „STREM”, Warszawa, Ma­
zowiecką 7 tel. 314-30. 

żelazokrzem 45% i 75%:
Zakłady „ELEKTRO", Łaziska Gór­
ne G Śląsk .
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